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Carlosowi burbońskiemu, synowi hrabiego Ca- 
serly, krórj jako jenerał walczył pod śhorą- 
gwiami karlistów, lud tak się burzył, że pod­
czas uroczystości ślubnych trzeba było psłao 
królewski otoozyó woj skiem : me ohciano, aoy 
obok przyszłej domniemanej monarchini stał 
syn jenerała karlistów. Lecz królo wa regentka 
z takim zapałem poświęciła się wychowaniu 
synka, że z chorowitego dzieoka zrobiła go 
silnym, energiozuym chłopakiem, który pływa 
jaL ryba, konno jcźazi iak centaur, oobywa 
uciążliwe wojskowe ćwiczenia, zdawał kolejno 
egzam .e dc wszystkich klas gimnazy&lnyoh 
uniwersyteoLich, posiada wybornie pięó euro­
pejskich języLów i z zamiłowaniem oddaje s.ę 
sztuoe wojskowój.

Dziś po raz pierwszy przeniesie się on 
do najwspanialszej na świecie królewskiej re- 
zyaenoyi. do tego pałacu przy placu del Orien- 
te, który jest i itnem muzeum dzieł sztuki z 
czasów nojwięhszego rozkwitu Hiszpanii. D o­
tąd razem z matką mieszkał w skrzydle gma­
chu zwanego „Tntendanturą", w pokojach urzą 
dzonych po spartamku. W  tern nowem swem 
miaszkaniu przyjmie dziś książąt dynasty­
cznych, którzy jako przedstawiciele monar­
chów przybyli na uroczystość, oraz nadzwy­
czajne poselstwa, delegowane przez rządy. Pa­
pież Leon XIII, jako ojciec chrzBstny m łode­
go króla, wysłał oprócz nadzwyczajnego po­
selstwa osobnego delegata. Pojutrze, w siediu- 
nastą rocznicę swych urodzin, odbędzie król 
uroczysty poohód do tortezów . Będzie to wi­
dowisko niezmiernie wspaniałe, na które też z 
całej Europy przybyły do Madrytu niezliczone 
rzesze ciekawych.

Inaczej niż wszędzie na świecie, składa 
król hiszpański przysięgę na konstymioyę. 
W szyscy przed nim stoją z odkrytemi głowa­
mi — on jeden oiedzi w kapeluszu i' trzyma 
jedną rękę na Ewangelii, a drugą na ręko- 
jeśoi szpady. Prezydent kortezów zapytuje 
g o : „Czy W . kr. Mośó raczy złożyć przysięgę 
na konstytucyę zgodnie z paragrafem 4E-Uyn* 
ustaw państwa?" Król odpowiada: „Przysię­
gam strzedz konstytucji i ustaw, oraz ba­
czyć, aoy wszysoy inni ich strzegli, a we 
wszystkioL mych ozynach powodować się ty l­
ko dobrem kraju. Jeżeli to uczyn ię, oby mi 
Bóg nagrodził, jeżeli nie uczynię, niech On 
mię we/,wie do odpowiedzialności". Po tych 
słowaoh prezydent kortezów w oła: „Kortezy
przyjęły przysięgę króla, że będzie strzegł 
konstytuoyi i ustaw, a innyoh pilnow ał, iżby 
także ioh strzegli, i że będzie pracował dla 
dobra kraju!"

Kortezy odpowiadają okrz k iem : „Niech 
żyje król !“

Potem grandowie kolejno zbliżają się do 
tronu. Każdy z nich mówi do króla: „Ponie­
waż przysiągłeś, więc i ja  oi zaprzysięgam 
wierność". A potem dodaje starożytną for­
m ułkę: „A  jeśli nie, to n ie!" — co znaczy, że 
jeżeli król nie dotrzyma przysięgi, to i grand 
jej nie dotrzyma. Lecz ta przysięga grandów 
ma już dziś znaczenie tylko historyoznej pa­
miątki. Konstytucya obowiązuje obywateli do 
złożenie, przysięg; jednakoW“ j dla wszystkioh 
i ta uroczystość odbywa się w kościołach. Po 
akcie w kortezach, król tradycyjnym zwycza­
jem po rac pierwszy położy swój podpis pod 
aktem państwowym, a będzie to amnestya dla 
ocób ukeranych przez sądy, a przedstawio­
nych do ułaskawienia przez ministra sprawie- 
d * wośoi.

"Wszystko nejgorsze Hiszpania przeżyła w 
czasie niepełnoletuości króla Wszystkie nie­
szczęścia — skutki dawnych grzechów — prze­
cierpiała królowa regentka. Okropna vt dwy ch 
następstwach wojna ze Stanami Zjednoczone­
mu zaczęta o Kubę, a zakończona utratą nie­
mal wszystkich kolon i,; następnie liczne roz­
ruchy, wywoływane przez separatystów, karli- 
stów, socyaliatów i anarchijtów ; w końcu 
ohydna wojna motłorhu, kierowanego przez

masonów, z Kościołem katolickim i jego insty- 
tucyam i: — wszystko to królowa-regentka prze- 
trwała i z tych nieszczęść wyratowała tron 
dla syna. Osobistymi przymiotami i nader 
ścisłem przestrzeganiem konstytuoyi rozbroiła 
repubLkanów tak zupełnie, że jedni z nich, 
jak Emil Castelar, publicznie oświadczyli, iż 
składa ą przed nią broń, inni, jak Sagasta, 
przeszli do obuzu m onarchioznego; tyłku mała 
ich garstka pod wodzą Pi-y-Margp,la zachowa­
ła stronniczą organizaoyę, która jednak nie 
przetrwała samego Margała,, zmarłego przed 

liku mi ssiącam'
Dziś ta znakomita królowa w cień się 

usuwa po ogromnych trudach i po życiu peł- 
nem poświęceń. A le z ukrycia niezawodnid 
będzie kierowała synem. Kiedy niedawno po­
wstał projekt dodania mu na rok osobnej ra­
dy, Sagasta pierwszy zaprotestował, przyczem 
rzekł, że skoro król ma taką matkę, tc już 
mu żadnej innej poufnej rady nie potrzeba.

Rada państwa.
( Telegram „Przeglądu 

Wiedeń, 15 maja. W  dalszej dyekusyi o 
budżecie ministerstwa kolejowego przemawia­
ło jeszcze wielu posłów P o r z t  polecał do 
przyjęuia rezoluoyę w sprr.wie zaprowadzenia 
ta -yfy  kilometrowej; polemizował z wczoraj­
szymi wywodami Kolischera, który oświadczył 
się za taryfą stopniową (Staffeltarif) Porzt są­
dzi, że byłoby także dla Gtalioyi z korzyścią, 
gdyby zarzuoono taryfę stopniową. Zniżenie 
taryfy pociąg dęłoby za sobą obniżenie cen 
zboża. W szystkie rolnicze stowarzyszenia o- 
świadczyły się za kilometrową taryfą — z wy­
jątkiem Glalicyi, jakkolwiek Galicya w utrzy­
maniu stopni ‘wej taryfy nie ma bynajmniej 
tak wielkiego interesu. W  dalszym ciągu po­
lemiki z Kolisoherem powiada Porzt, ż j  cały 
austryaok; system t»ryfow y polega prawie wy­
łącznie na taryfach speoyaluych, na ozem Ga- 
lloya woale dobrze wychodzi. (Protesty, nie­
pokój na ławach polskich). Porzt oświadcza w 
końcu) że ohoóby Polacy glosowali przeciw je ­
go rezolucyi, spodziewa się, iż ona mimo to 
będzie przyjęta. P, K o l i s c h e r  odpowiada, 
że wczoraj oświadczył, f i  całokształt systemu ! 
taryf kolejowych na całym świecie może być 
skonstruowany tylko na *•«,sadzie szablonu, i 
że tylko dla pewnyon, oznaczonych celów na­
leży zrebió wyjątek w formie taryf kierunko­
wych. Przewodnią myślą wczorajszej jbgo mo­
w y było to. że powinno się prowadzić polity­
kę austryacfcą w przeciwieństwie do węgier­
skiej. (Żywo oklaski na ławaoh polskich). P o­
lityka ekonomiozna i taryfowa musi odpowia­
dać iuteneyom : iteresentów, a nie ogólnym 
stosunkom taryf towarowych. Mówca zastępu­
je  'nteresy rolnictwa, dr. Porzt ma takie same 
zupełnie zasady co do swego kraju, u jest o - 
bowiązkiem m ówcy przemawiać za tem wszyst- 
kiem, co może przyczynić się do osiągnięcia 
celów polityki agrarnej. (Potakiwania na ła­
wach polskich).

Mogą zajść takie ekonomiczne koufigura- 
cye, w których trzeba zaniechać nawet taryfy 
stopniowej, choc teoretycznie dobrej, z tego 
jednak jeszcze nie wynika, aby było konie­
cznością załatwić tę kwestyę przez wprowa­
dzenie szematyozntj formy nowej taryfy k ilo­
metrowej. Prusy miały niegdyś taryfę kilome­
trową dla zbuża, porzuciły ją jednak. W  Bel­
gii i Rosyi istnieje taryfo stopniowa. Jeżeli 
istnieje zamiar zupełnego zarzucenia specja l­
nej taryfy 1, to Polacy muszą ze stanowiska 
swego kraju stanowczo przeciw temu zaprote­
stować, ponieważ wskutek geograficznych w y­
miarów Galioyi mają dc czyniei ra z bardzo 
wielkiem* oddaleniami. (Ż jw e  potakiwania na 
ławach polskich). Biednemu, wynędzniałemu 
krajowi, odebrałoby się przez to ostatnią spo­
sobność produktywnej pracy, gdyby zniesiono 
stopniową taryfę dla artykułów, które kraj

ten w istocie eksportuje K oło polskie stawia 
postulat, aby nie naruszano zasady stopniowa­
nia taryfy, o ile ona dotyczy handlu galicyj­
skiego i handlu, w którym Galicya jest zaan­
gażowana. (Oklaski na ławach polskich). Mów­
ca podziela zapatrywanie dra Forzta, że tary 
fy  mają tworzyć uzupełnienia niedostatecznych 
niestety c e ł ; mówca też będzie w Kole pol­
akiem zawsze dążył do tego, aby zasada ta 
znalazła urzeczywistnienie ale tylko w termie 
taryf kierunkowych. Mówca prosi w końcu o 
przyjęcie wnieś "nej wczoraj przezeń rezulucyi 
a odrzucenie rezolucyi Forzta.

Po przemówieniu referenta odnośny tytuł 
ministerstwa kolejowego przyjęto, poozem przy­
stąpiono do głosowania nad rezolucjam i. Re- 
zolucya Forzta brzmi: „W zyw a się minister­
stwo kolei, aby działało w tym kierunku, by 
w speoyainej taryfie I zniesiono zasadę skali 
malejącej, a zastąpiono ją taksami jednoliteml 
kilometrycznemi “ . Wniosek Kolischera skiero­
wany przeciw toj rezolucyi b izm i: „W zyw a 
się rząd, aby przez ułożenie odpcwieun.e ta­
ryfy  kierunkowei ochrorił swojską produkcją 
przed produkcyą zagraniczną".

W  głosowaniu wniosek Kolitchera bardzo 
znaczną większością uohwalono.

Następnie rozpoczęła się dyskusy* nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa. Po referaoie 
p. Kozłowskiego dyskusyę przerwano i posie­
dzenie o 9 wifeoaór zamknięto. Następne dziś.

Deleg-aoye.
(Telegram „Przeglądu“)

Budapeszt 15 maja. W  komisyi budżeto­
wej aeiegacyi węgierskiej odpowiedział mini­
ster spraw zagranicznych hr. G o l u c h o w s k i  
na zarzut, że w wyborze świty, która ma to­
warzyszyć arcyksięcin Fraaoiszkowi Ferdynan­
dowi do Londynu, nie uwzględniono dostate­
cznie prawnopaństwowego charakteru monar­
chii. Miuister oświadczył, że zapatrywanie to 
polega na błędnem założeniu. Arcyksiążę udaje 
się na koronacyę do Londynu wyłącznie jako 
zastępoa Cesarza i Króla. O rozdzieleniu tego 
charakteru zastępstwa na więcej osób nie może 
absolutnie być mowy. Jakaś wopółrzędnuśó 
osoby arcyksięcia z towarzyszami jegc świty, 
ohoó nie wiedzieć jak wysoko położonymi, jest 
w  pańotw-e moiiarchicznem niedopuszczalna. 
Arcyksiąże ni 3 jodzie do Londynu na czele 
deputacyi, lecz jako osobisty zastępca Monar­
chy. Monarcha pochwala wybór świty, doko­
nany przez arcyasięoia Arcyksiąże dbał o to, 
aby także wybitni członkowie węgierskiego 
społeczeństwa towarzyszyli mu. Zaproszono ta­
kże inne osobistośoi, ale wszystkie one nie re­
p rezen tu j nic, ani nikogo, należą do orszaku, 
do dworu arcyksięcia i zatem z tych okoliczno­
ści nie można brać powodu do prawno-pań- 
stwowych utyskiwań, tak samo, jak gdyby np. 
więcej W ęgrów  weszło w skład świty aroyksię- 
cia a tylko jeden Austryak. Jest to sprawą 
czysto dworską, co do której minister nie ma 
żadnej ingerencyi

Komisya załatwiła budżet i uchwaliła w y­
razić ministrowi spraw zagramcznyoh najgo­
rętsze uznanie i pełne zaufanie.

Gimnazya ruskie.
Moskalofilsk1' Hałyezanin przeprowadził 

istną kampanię przeciwko gimnazyom ruskim 
w Galicy i, których tak gwa*townie domagali 
się i dotąd jeszcze się domagają przedstawicie­
le ruskich frakcyj narodowych o różnych od­
cieniach. Uczynił to w szeregu artykułów ped 
tytułem „Sprawcy nieszczęść młodzieży", oma­
wiając wszystkie strony żyoia młodzieży 
szkolnej w istniejących cztei ech gim nazjach 
ruskich: we Lwowie, w  Pizemyślu, K oło­
myi i Tarnopolu. Nie biorąc na siebie ża­
dnej odpowiedzialności za prawdziwość c iłe - 
go tego ponurego obrazu, występującego z ar-

D zit •* 
J u tr o : g

Alfons XIII.
Dziś w Madrycie początek dynastycznych 

uroczystości z powodu wstąpienia na tron króla, 
którego dla Hiszpanii wychowała rozumna i 
cnotliwa matka, Marya Krystyna < Ufuryacka. 
Pogrobowoem jest ten 16-letni młodzieniec, 
ujmujący w swe ręce ster nawy państwowej 
w oh wili niezaprzeczenie dośó trudnej, ale o 
wiele trudniejsze już są za nim, juz je szi zę- 
śliwio przetrwała i usunęła od tronu jego nauka. 
Jak samo przyjście jego nu świat, tak i wszystko, 
co towarzyszyło jego dzieciństwu, było nie­
zwykłe. Jego ojciec Alfons X II  wygnaniec 
■* uzieciństwie, wychowanek wiedeńskiego The- 
rff.anum i częsty gość w badeńskim pałacu 
arcyksięcia Karola Ferdynanda, z którego cór­
ką aotem się ożenił, powołany by ł na tron 
przez marszałka Martineza Camposa 29 gru­
dnia i874 roku po abdykaoyi Amadeusza z do­
mu sabaudzkiego i po krótkiem Łrw&mu rządu 
republikańskiego z Serranem i begastą na czele. 
V  Barcelonie 9go stycznia 1875 r. wyląuowal 
18-letni król i przy radośpych okizykaoL w oj­
ska i narodu odbył tryumfalną podróż do Ma­
drytu. W szystko zapowiadało długie i szczęśli­
we panow ano: Martinez Campos prędko poko­
nał karlistów, a nowy prezes gabinetu, znako- 
n rty  Canovas del Cąstillo, nader zręoznie zatarł 
ślady republikański ego nieładu, wreszcie w r. 
1878ym król, czyniąc zadość zyozeniu narodu, 
poślubił ulubienioę jego, a swą kuzynkę Maryę 
de las Mercedes. Lecz niespełna w pół roku 
potem ona już zmarła na suchoty, którem  za­
raziła męża, o czem jednak nikomu an do 
głowy nie przyszło. W  siedmnaście miesięcy 
potem król poślubił arcykaiężniczkę Maryę 
Krystynę, która po pierwszym ślubie Alfonsa 
X n  została była kanoniozką. To drugie mał­
żeństwo było bardzo szozęśliwe. Młoda królowa, 
spotkane przez naród z nieufnością jako Niem­
ka, prędko idobyła sobie ogólną sympatyę 
tem, że woale się me mieszając do zwykłych 
w Hiszpanii intryg politycznych, zupełnie się 
oaaała ozyuom miłosierdzia. Dwór zaczął da- 
Waó przykład cnotliwego żyoia. Lecz przyszły 
ciężkie czasy. W  r. 1885ym nawiedziła Hiszpa­
nię straszna cholera. Pewnego dnia król w ta­
jem nicy od rzi^du pojechał do zarażonych oko- 
ic, zwiedził Granadę, Malagę, W alencję  i 

Murcię, wszędzie sam odwiedzał szpitale cho­
leryczne, stał na czele instytucyj ratunkowych, 
z własnej szscatuły wydawał po pół muione na 
oczyszczenie miast z nagromadzonych nieczy­
stości i tą niesłychanie energiczną akcyą stłu­
mił zarazę, Ki\»dy potem wrócił do Madrytu, 
witano go z uniesieniem i podziwem. Lecz 
w miesiąo potem, w środku upalnego lata, oho- 
lera nagle wybuchła w Aranjuezie, a była tak 
gwałtowna, że w tom fi-tysięcznem miasteozku 
porywała dziennie po paręset ludri. Nikt nie 
"atował cnorych. Mieszkańcy poczęli uoiekaó, 
rzucijąc krewnych i majątek. Król znowu po- 
taiemme wyjechał do tego miasta ściągnął sa­
perów i mnóstwo wojskowych lekarzj palił 
rupiecie, przeniósł całą ludność do baraków za 
miasto, wodę do picia sprowadzał dl° wazyst- 

! kich z odległych źródeł i tak wytępił zarazę,
| ale sam wrócił do stolicy ze zdrowiem zupeł­

nie rozońwiaueir. Rozwinęły się w nim tak 
gwałtowne suohoty, że w parę miesięcy potem 
zakończył życie.

Prawie w siedm miesięcy potem, 17 ma­
ja 1886 r„ przyszło na świat królewskie nie­
mowlę, o ozem ówczesny prezes gabinetu, ten 
sam Sagasta, który i teraz stoi u steru, oznaj­
mił kortezom, zakończy wszy okrzykiem : „Niech 
żyje król Alfons X III

I żyło owo niezmiernie wątłe, suchotni­
cze dziecię, nie wzbudzając w nikim wiary, 
że zdoła wyrosnąć. Powoli przyzwyczajano się 
W kraju do myśli ie  na tronie nie ono zasią­
dzie, lecz pierwsza córka królowej-regentki, 
Księżniczka asturyjska. Dlatego-to, kiedy ona 
W roku przeszłym oddała swą rękę księciu

' h u r a g a n
Powieźć historyczna

przez
Wueława GąsiorotvsMego.

IGiąg dalszy).
Kamiński ohciał ooś powiedzieć, lecz baba 

pociągnęła za sobą Zośkę i wybiegła przed 
chatę

Dziewanowska chciała mitygować markie* 
tankę, lecz Żubrowę pasya ogarnęła.

— Nic, paniusieczko ? — wolała. — Niech 
łunie połamie, Sacrebleu, jeżeli ni strzymam!... 
Są K^n.e! Dawać dwa konie! Żyw o, do stu 
dyablów, kartaczy, fur Deozek, oatalionów !...

Żołnierz stojący przy koniach ordynanso- 
Vych usunął się z uszanowaniem przed tak 
gromkim rozkazem Baba wgramoliła się np 
Godło — przytrzymała konia Zośce i zanim sztab 
V izbie zdołał otrząsnąć się z pierwszego wr& 
Senia, dwa dzielne wierzchowoe unosiły już 
odprawione przewodniczki drogą ku Szczebrze­
szynowi

Po wyiściu Zośki i Żubrowej pierwszy 
odezwał się Suchodolski:

—  Szalona baba! Hic mulier!
—  Skąd ją wyrwał Błędowski? — dorzucił 

brzechwa.
— Bary powinnahy wziąć! — zauważył su- 

towo Strzyżewski.
Generał zrm yślił się.

—  A  może lepiej byłoby je  zatrzymać ? N ie- 
które szczegóły przydałyby się,...

— Jeżeli pan generał rozkaże....

Suchodolski w ybiegł przed chatę. Po dłu­
giej chwili powrócił pomieszany.

— Uciekły ! —  rzekł krótko.
— W ięc gonić je ! Pochw ycić!
—  Panie generale! Właśnie d̂ wa najlepsze 

bonie ordynansowe zg in ę ły ! Żołuierz tłómaczy 
się.... i doprawdy nie winien. W idział je u pana 
generała!

Kamińsk zaklął.
— Możemy sobie pon aszowaó! Dwie baby..., 

Słów nie ma ! Rozesłać patrole — muszą być 
niedaleko! Do pioruna, żart za g ru b y ! Licho 
wie co za jeJne ! W st jd  — hańbaf Błędowski 
odpow io mi za to !...

Zarządzono natychmiastową pogoń. Dwa 
plutony ułanów rozbiegły się w rozmaitych 
kierunkach —  napróźuo- Markietanka z Zośką 
jakby się pod ziemię zaDadły.

Nad ranem dopiero wracać zaczęli wy- 
słańoy, raportując, że nawet na ślad nie trafili, 
a równocześnie zapowiadając szybkie zbliżanie 
się Pelletiera.

O świcie na drodze od Janowa ukazał 
się korpus piechoty z dwiema armatami i 
ozterema moździerzami.

Pelletier przywiózł ze sobą rozkaz księ­
cia Józefa oddający mu pod dowództwo kon­
nicę Kamińskiego.

Nie podobało s.ę to generałowi, lecz uległ 
ugłaskany nieco komplementami franouskiego 
wodza.

W ojsko postępowało szybko. Ze wstęgi 
pochodowej formowało się w podłużne pasy, 
ustawiało w czworoboki i flankowemi ruchami 
zataozało wielkie koliska, pierścieniem karab1- 
nów otaozająo Zamość,

Komendant austryacki ozuwał. Ukazanie 
się piechoty powitał salwą armatnią i roto- 
wym ogniem strzelców ukrytych po za wała­
mi usy panem’ przed muranii fortecznemi. 
Palletier natychmiast wysłał woltyżerów pod 
Stanisławem Potockim.

Kamiński, który się przygotowywał do 
rady wojennej i cało postulaty o o ciężeniu 
układał, zdziwił się niepomału takiemu po-' 
śpiochowi.

Pelletier wskazał mu na widniejące w 
oddali szlnzy.

—  Jeżeli woltyżerzy me spędzą stamtąd 
Austryaków za dwie godziny droga szcze- 
brzyńska będzie zalaną!

— Osy podobna ?,..
— J >żeli kolega łaskaw, proszę ze mną na 

objazd !..
Kamiński dosiadł koma i podążył za 

Pelletierenc Gdy mijano tymczasowo rozbity 
namiot sztabu, przyłączył się do nich zama­
szysty szlachcic w bekieszy, a z poza niego 
wysunęła się znajoma Kamińskiemu postać 
markietank’ .

Kamiński zagryzł wargi i rzekł przez 
zęby :

— Ozy kolegt znasz tę jejmość ?
— Doskonale! Pozwól sobie przedstawić. 

To pan Domański, rządzca dóbr ordynackich, 
który już swoimi wskazówkami oddał nam nie- 
lada usługi... A  to Joanna Żubr, dawna mar- 
kietpnka legionów, znakomicie oryentująoa się 
w położeniu Zam tścia! B a — ba!. Dziwię się, 
że kolega jej me znasz z dawniejszych czasów!... 
Ja ją sobio przypominam z wjazdu najjaśniej­
szego pana do Warszawy.

—  Nie, nie pamiętam! — mruknął niechę­
tnie Kamiński, wspomniawszy nocną przygoaę.

—  Jak ten postrzał w biodro dokuczy panu 
generałowi na wilgoci, to może wówczas wspo­
mni pan generał na tę, co go opatryw ała! — 
huknęła śmiało baba.

Kamiński spojrzał ze zdumieniem na m&r- 
kietankę i już chciał odezwać się życzliwiej, 
lecz znów myśl o nocnem zaiściu zmroziła w 
nim krew. Odwrócił się obojętnie od Żubrowej 
i ruszył niecierpliwie naprzód.

Pelletier z uwagą objeżdżał fortecę. Co 
chwila rozpatrywał okolicę, badał lunetą mury, 
słuchał objaśnień mi i pana Domańskiego, a 
niekiedy wpół żartem, a wpół seryo, zagadywał 
markietankę.

Baba. przejęta swojem posłannictwem^ 
trzęsła głową, przewracała z powagą oczyma 
co chwila powtarzeła:

— Jabym tam zbębniła odrobinę mury o- 
koło lwowskiej br»my. a potem na w ały! Je­
dyne miejsce, jakiem Muszyńska z dom u!.,

— Pierwsza rzecz te dwa bastyony! Po­
dwójmy rząd armat! Pośrodku u ich zamek ! 
Tu punkt rozstrzygający...

—  Fanie generale! R ętę  dam sobie uciąć, 
niech mnie posiekają, jeżeli kłamię... Pan Do­
mański sam świadczy, że od szczebrzeszyńskiej 
wał za bramą usypano. A  co, jak się do serca 
dostaniemy, to mech mi e... jeżeli śmietanko­
we mundury s;ę nie poddadzą... sac-eiceu. car- 
ramba !...

Pelletier uśmiechnął się pobłażliwie.
—  Jejmości na odwadze nie brak! Patrzże 

jednak — mury na trzydzieści stop., przed ni­
mi rowy na dwadzieścia głębokie a trzydzieści

tykułów Hatyczanina, nie można z obowiązku 
sprawozdawczego pominąć ich trości, aao sym­
ptomatycznego objawu w obozie ruskim.

Organ moskal.ofilski narzeka najpierw na 
b”ak wszelkiego wychowania i obyczajów 
wśród wychowańców gimnazyów ruskich. Skąd 
pochodu' — zapytuje Ratyceanin — ta gru­
bość obyczajów ? Z  ogólnego kierunku narodo­
wego i politycznego życia ukraincfilów — od­
powiada na postawione przez się pytanie — 
oraz z kierunku literatury ukraińskiej. Pospo­
litość literatury ukraińskiej, nawet podręczni­
ków szkolnych, gdzie tak e słowa, jak „wesz" 
lub „swinia", wprowadzono jako przykład do 
dok inacyi, uchodzą w oczach ukrainofilów za 
objawy czystego nacyonalizmu Pcdobneź obja­
wy pospolitości w zachowaniu się i obycza­
jach uwasane są przez nich za przym ioty de- 
mohratyzmu. A  ponieważ* Ukraińcy pragną 
za jakąbądź cenę wyodrębnić się od „kaca- 
pów", których pogardliwie nazywają arysto­
kratami, przeto silą s ę dokonać tego grubo­
ścią obyczajów w życiu publicznem i społeczno- 
towarzyskiem.

Aż nazbyt ni epochlebn e wyraża s:ę tak“ e 
Hulyczunin o coraz wyraźniejszych wynikach 
wychowania młodz eży w gim nazjach ruskioh. 
„Języka polskiego — powiada —  języka w y­
kształconego i kulturalnego, gim nazjaliści ru­
scy nie znają, podniecam bowiem w fałszywym 
wobec niego antagonizmie, albo go woale się 
nie uczą, albo uczą się tylao dla otrzymania 
klasy Języka niemieckiego również nie znają... 
Znają tyi&o język ukraiński, lecz jakiż mogą 
z niego w j oiągnąó praktyczny użytek ? Chyba 
w swych czasopismach od Kołom yi po Brody, 
oraz na zgromadzeniach i dla ag itacji wśród 
ludności włościańskiej. W e wszysul ich zaś u- 
rzędach i we wszybtkich wyższych zakładach 
naukowych niezbędną jest znajomość języka 
polskiego, a po części i niemiech iego, więc 
młodzmńcy, zapisujący się na uniwersytet, po­
litechnikę lcb  weterynarję, muszą uczyć się 
na nowo języka polskiego Dobrze jeszcze, je ­
żeli im nie zbywa sposobności i wytrwałości 
do tego. Lecz przeważna część tej młodzieży 
zadowalnia Rię tylko taką znaiomośoią języka 
polskiego, jakiej się „naefiwytała" w stesun- 
kaeh z Polakemi, wskutek czego przez całe ży ­
cie należy do kalea językowych".

Zdaniem Ralyczanma, naród ruski nie bę­
dzie miał żadnej zgoła pociechy z wyohowań- 
ców gimnazyów ruskich C zyi może być uży­
tecznym sobie i narodowi — zapytuje organ 
moskalofilsk’ — urzęamk K b  nauczyciel, który 
tutaj, w Galicy:, nie zna ani polskiego, ani 
niemieckiego języka ? Czyż może być dobrym 
przedstawicielem naszego narodu w Radzie 
państwa człowiek, co nie umie po niemiecku ? 
jakim  ubogim na duchu przedstawi się w to­
warzystwie w j kształconem ozłowiek, który 
kształcił się i rozwijał umysłowo tylko La li­
teraturze ukraińskiej, co się me zdołała wznieść, 
z wyjątkiem poezyj Szewczenki, powyżej ma- 
łokulouralnych interesów życia włościańskiego ? 
Jaką korzj śó może przynieść swemu narodowi 
człowiek, co oa ławy szkolnej przyzwyczaił się 
do krytykowania, agitowania i pokonj wania 
językiem  „Moskali" i „Lachów ", a burzenia 
wszydtki ;go, co stare, nie stawiając natomiast 
nic nowego i rozumnego ? Jaki pożytek przy­
nieść mogą krajowi i państwu ludzie, którzy 
się nie wdrożyli do żadnego porządku i kar­
ności ; którzy nie uznają żadnej powagi, od­
rzucają wszelkie formy przyzwoitości towarzy­
skiej, przyjęte przez wszystkie narody cyw ili­
zowane ?

Kilka przykładów zwyrodnienia moralne­
go i re’ igijnego u wychowańców g  mnazyów 
ruskich przytacza autor artykułów w Hałycza- 
ninie. Między innemi przy pominą proces,' jaai 
się odbył w Iwowshim sądzie powiatowym 
przeciwko kilku mieszczanom, osuarżonym o 
świętokradztwo przez własnego parocha. Z 
procesu tego okazało się, że pobudzał ich do

szerokie!,.. Bate^ye mają mcoue i cel otw arty!...
—  To i co?  Byle oi iueh był, drabin tro- 

cha- . chrustu — nie takie p ozy c je  pod cesa­
rzem się brało! Święty Antoni, na śmieróbym 
przepomniała! Pame generale, jest furteczka!.., 
Jest, żebym tak mego starego nie zobaczyła...

—  G dzie? jak?
— Około bramy lw ow saiej!
—  "Wskażcie m i!
— Ot, tu, na lewo... założono dla niepoznaki 

kamieeiami, ale jest! Klnę się, jakiem bez­
bronna sierota!.., Fo om&ckubym do niej tra­
fiła!

—  Możel...
Pelletier kończył objazd i dzielił się uwa­

gami z Kamińskim.
Żubrowa, choć nieproszona, dogauywała a 

wtrącała się co chwila.
Generał Pelletier zdanie swoje zakonklu­

dował uwagą, że trzeba działać szybko i na 
tycbmiast poczynić przygotowania do szturmu!...

Żubrowa aż się kiwnęła na siodle z ukon­
tentowania.

— Sprawiedli wie racya ! — zakrzyknęła. — 
. .ustryak siedzi tam za murami, a że ludu ma 
dowolna, więc nielada niespodziant k może n&- 
gotowaó, a tak się umocnić, że i sto armat nic 
mu nie zrobi! Tu znów u nas żołnierz m ło­
dy — czy to już nie zmiarkowałam? W  pier­
wszym impecie po dyabła do piekła skoczy i 
za rogi go wyciągnie!... Dać mu jeno czas do 
namysłu, wnet go zniechęci, zemdli i serce mu 
odejmie...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

św. Jana Nep. 
św Pisekalisa W. Sb

Tymi
Pelaj
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świętokradztwa i znieważenia kapłana w sa- 
mejźe cerkwi syn księdza, wychówanieo ru­
skiej szkoły średniej. Moralny sprawca tego 
czynu, „syn księdza®, wyszedł z afery cało, a 
mieszczan zasądzono na kilka tygodni w ię­
zienia.

Otóż szkoła powinna byó — powiada 
w dalszym ciągu Hałyczanin — świątynią na­
uki i dobrych obyczajów, a nie ogniskiem 
stronniczej, politycznej i sooyalistycznej agita- 
cyi, wiodącej młodzież na socyalistyczno-rady- 
kalne bezdroże. Naturalnie, źe dzisiejszej m ło­
dzieży ustrzedz nie można przed szkodliwym 
wpływem z zewnątrz, pochodzącym od żydow- 
sko-massońskich i żydowsko-sooyalistycznyoh 
międzynarodowych organizacyj, które w każdym 
narodzie mają swyoh ajentów, a na Rusi ha­
lickiej działają zgodnie i w porozumieniu z ra­
dykalistami ukraińskimi. Lecz nie można pod 
żadnym względem na to zezwolić, aby tej agi- 
tacyi dopomagali sami nauczyciele, chociażby 
pod postaoią ukraińskiego patryotyzmu i sepa­
ratyzmu.

Oj oowie uczącej się młodzieży — kończy 
swe wywody Hałyczanin — powinni poważnie 
się zastanowić nad przyszłością swych synów, 
uczęszczających do gimnazyów „ukraińskich®, 
a będących ofiarą takich osób, dla których nie 
powinno byó miejsca w stanie nauczycielskim, 
lecz w szeregach faktycznych agitatorów so- 
cyalno-politycznych; osób, które w istocie rze­
czy nie są pedagogami, lecz demagogami naj­
gorszej kategoryi. W  kierownictwie gimnazyów 
„ukraińskich® powinien nastąpić zwrot stano­
wczy- Ani nas, ani ojców naszyoh nie spol­
szczyły gimnazya polskie i nie zniemczyły nie­
mieckie, lecz dziś patrzymy na to, jak psują 
i demoralizują naszych synów niektórzy na­
uczyciele gimnazyów „ukraińskich®.

Przed koronaeyą.
Madryt, 6 maja.

Uroczyste ogłoszenie pełnoletności króla 
Alfonsa X IIIgo, które ma nastąpić za tydzień, 
od kilku miesięcy już zajmuje wszystkie war­
stwy ludności tutejszej. Ci którzy stoją u steru, 
zajęci są przygotowaniami na przyjęcie spodzie­
wanych dostojnych gości, —  a kłopot to nielada, 
gdyż w zamku królewskim zaledwie mała ich 
część pomieścić się zdoła, pomimo, że i ko­
mnaty infantki Izabelli i sale paradne Karola 
III oddane będą do rozporządzenia. W yniosły 
gmach kamienny, wznoszący się na wzgórzu, 
nad Manzanaresem, łudzi bowiem tylko pozo­
rami wielkości. Niegdyś istniał na tern miej­
scu Alkazar królów maurytańskich, który 
ustąpić musiał pałacowi władzców Kastylii. 
Gdy zaś ten zgorzał w r. 1734, F ilip V, pierw­
szy król z rodu Burbonów, postanowił wznieść 
wspaniały zamek, któryby sięgał od Paseo de 
S. Vinoente aż po drogę do Segovii. Brak 
funduszów nie pozwolił mu jednak urzeczy­
wistnić tego zamiaru. Obecny zamek królew­
ski wykonany jest według planów włoskiego 
budowniczego, a wykończony w roku 1765ym. 
Zbudowano go z granitu jasnoszarego, framu­
gi okien zaś i ornamenty są z kamienia, zbli­
żonego do marmuru, wydobywanego w okoli- 
caoh Madrytu.

Każdego, kto wejdzie do zamku, uderza 
przedewszystkiem wspaniała klatka schodowa, 
na której widok Napoleon I odezwał się, z od­
cieniem zazdrości, do brata J óze fa : „Mais
vous serez mieux logó, que moi®. Komnaty 
prywatne rodziny królewskiej urządzone są z 
wielkim komfortem, ale bez zbytku i nie ma 
w nich nic godnego uwagi. W  salach galo­
wych, położonych na południe, od placu de la 
Armeria, znajdują się natomiast cenne przed­
mioty sztuk i; tak np. w sali tronowej plafon 
Tiepola, wyobrażająoy apoteozę monarchii h i­
szpańskiej, w sali Gaspariniego plafon z por­
celany chińskiej —  nigdzie jednak nie bije 
w oczy nadmierny przepych i zbytek.

Pokoje królowej-regentki położone są po 
przeoiwnej stronie pałacu i wychodzą na stok 
wzgórza, ciągnący się od zamku aż do Manza- 
naresu. Przed laty 800 rozłożył się tu obozem 
Almorayide Ali Ben Jussuf, a do dnia dzisiej­
szego miejsce te znane jest wśród ludu pod 
nazwą Canyso del Moro — obóz maurytański. 
F ilip II założył tu wspaniałe ogrody, które za 
Filipa IV  stały się miejscem schadzek wielkie­
go świata, gdzie w zacisznych ustroniach two­
rzyli dzieła swoje Lope de Yega i Calderon. 
Z biegiem czasu zaniedbano ogrody i Canyso 
del Moro stał się schroniskiem najgorszych mę­
tów ludności Madrytu. Dopiero królowa-re- 
gentka w ciągu ostatnich lat dziesięciu stwo­
rzyła na tym stoku park wspaniały, gdzie ma 
się teraz odbyć zabawa ogrodow a, na którą za­
proszono 16.000 osób, a między temi 9.000 bur­
mistrzów i w ójtów  gmin, oraz 49 deputacyj 
prowincyonalnych.

Już w dniu ll-ty m  wyruszy pierwszy 
specyalny pociąg do stacyi Irun, na granicy 
hiszpańsko-francuskiej, po posłów nadzwyczaj­
nych — nie z rodów książęcych — tych zaś 
przywiezie pociąg inny, dnia następnego, do 
Madrytu, gdzie od dwóch miesięcy wynajęte 
są na ich przyjęcie lokale w większych ho­
telach i szereg pałaców prywatnych. Uroozy- 
stoici trwać będą do dnia *20 maja — akt zło­
żenia przysięgi odbędzie się dnia 17, w wiel­
kiej sali kongresu, odświeżonej na ten cel pod 
kierunkiem słynnego artysty Mariana Benlliu- 
ra. Śmierć króla Franciszka z Asyżu nie 
wpłynie bynajmniej na ograniczenie programu 
zabaw; wyścigi, iluminacye, walki kwiatów, 
parady wojskowe, koncerty, wielki jarmark, 
strzelanie do celu, widowiska galowe, walki 
byków i t. p. rozrywki upamiętnią ludowi 
dojście do pełnoletności króla. Jednym z naj­
bardziej zajmujących „numerów® tego progra­
mu będzie niewątpliwie uroczystość na cześć 
nauki w bibliotece Narodowej. Zaproszono 
na nią akademie, uniwersytety, instytuty i 
wszystkie inne wybitne zakłady naukowe, 
a wyznaczeni przez akademie profesorowie 
i uczeni odczytają krótkie przemowy, na któ­
re młodziutki król również ozytaną oraoyą 
odpowie.

Cała armia krawców praoowała nad mun­
durami monarohy, —  przygotowano ich prze­
szło pięćdziesiąt ze specyalnie na ten oel spo­
rządzonego sukna. Podczas uroczystości koro­
nacyjnych król ukaże się w munduraoh: g łó ­
wnodowodzącego, admirała floty i dowódcy 
halabardzistów, —  ten ostatni mundur noszą 
wyłącznie członkowie rodziny królewskiej. Po­
dobno młody monarcha zachwycony był bły- 
szozącym strojem głównodowodzącego. W  staj­
niach królewskich stoją już odświeżone karo-

W l*czbie ośmiu, i 20 powozów galowych, 
które złożą się na korowód królewski. Walka 
kwiatów w Buen Retiro, pod protektoratem

królowej-regentki, odbędzie się d. 20. Powozy 
będą tworzyły kosze z kwiatami, w kształoie 
tulipanu i róży, a przeszło 100.000 bukietów 
padnie z nich na publiczność; 150.000 ponso- 
wych goździków zamówiono w tym celu w 
W alencyi, a klub sztuk pięknych obstalował 
50.000 bukietów z najdroższych kwiatów.

W  oozekiwaniu tych wszystkich uciech 
od miesiąca blisko mieszkańcy tutejsi toczą 
wojnę z dostawcami artykułów żywnośoi, k tó­
re dziś już kosztują w czwórnasób, tyle, co w 
Londynie, a wszędzie dają się słyszeć zapo­
wiedzi takiej jeszcze zw yżki cen, że przyjdzie 
chyba w Buen Retiro umrzeć na kwiatach — 
z głodu ! Przytem za pokój w hotelu żądają 
120 fr. dziennie, a za powóz 400 do 500 fr. 
Dla cudzoziemców, wybierających się na uro- 
ozystości, widoki nie ponętne.

Od kilku dni obiegają pogłoski, że kilku 
niebezpiecznych anarchistów, a między nimi 
właściwy sprawca rzucenia bomby na ulicy 
Cambios w Barcelonie, Francisco Blombart, 
zdołało przedostać się do Hiszpanii. Rząd 
przedsięwziął tedy wszelkie możliwe środki 
ostrożnośoi na stacyach kolejowych i w Ma­
drycie samym, gdzie podczas uroczystości 
wszystko będzie otoczone polioyą, źandarme- 
ryą i wojskiem. W łaściciele domów obowiąza­
ni są meldować policyi każdego lokatora i 
zawiadamiać o każdem pustem mieszkaniu.

Jubileusz Stanisława hr, Tarnowskiego.
Od lat trzydziestu dzisiejszy prezes kra­

kowskiej Akademii Umiejętności, wielki kry­
tyk i znakomity badacz literatury polskiej 
zajmuje w Uniwersytecie Jagiellońskim kate­
drę profesorską i kształci drugie już pokolenie 
młodzieży, otwierając przed nią skarbnicę na­
szej poezyi, twórczośoi i piśmiennictwa od 
wieków najdawniejszyćh.

Liczny poczet jego uczniów i słuchaczów 
świetnyoh wykładów literatury zajął w ciągu 
tych lat trzydziestu mniej lub więcej wydatne 
stanowiska na rozmaitych polach działalności 
publicznej; znajdują się pomiędzy nimi pisarze 
i uczeni, poeci i belletryśoi, z rozgłośną nawet 
firmą, cieszący się ogólnem uznaniem, posiada­
jący już zdobytą sławę i wziętość.

W  celu uczczenia zasług i trzydziestole­
tniej pracy swego byłego profesora, dawniejsi 
jego słuchacze postanowili wydać zbiorową 
księgę, któraby objęła artykuły fachowe wszyst­
kich o ile możnośoi byłych uczniów znakomi­
tego jubilata i stała się tym sposobem naj­
trwalszym hołdem dla długiej, chlubnej dzia­
łalności Stanisława hr. Tarnowskiego.

W  tych dniach rozesłano odpowiednią 
odezwę, podpisaną przez pp. Józefa Kalenba- 
cha, J. O. Sędzimira i Stanisława W indakiewi- 
oza do czterdziestu kilku literatów i uczonych, 
którzy byli niegdyś uczniami prof. Tarnow­
skiego, auy piórem swojem uświetnili zamie­
rzone wydawnictwo.

Na redaktora „K sięgi jubileuszowej® w y­
brano dr. Stan. W indakiewicza w Krakowie.

Listę zaproszonych współpracowników w y­
pełniają nazwiska: Jana Antoniewicza, Józefa 
Bardela, Henryka Biegeleisena, Gustawa Blatta, 
Franoiszka Bujaka, Adama Dobrowolskiego, 
Jana Dobrzyckiego, Stanisława i Tadeusza 
Estreicherów, Józefa Flacha, Maryana Gawaie- 
wicza, ks, Jana Gnatowskiego, Konst. M. Gór­
skiego, Tadeusza Grabowskiego, Ferdynanda 
Hoesioka, Józefa Kallenbaoha, Antoniego Kar- 
bowiaka, Jana Kisielewskiego, Tadeusza Kon- 
czyńskiego, Feliksa Koneeznego, Feliksa K o­
pery, Józefa Korzeniowskiego, Kazimierza Kro- 
toskiego, Stanisława Krzyżanowskiego, Adama 
Kurpiela, Adama Miodońskiego, Stefana Mora- 
wieckiego, Jerzego Mycielskiego, T. H. Nowi­
ckiego, J. M. Pawlikowskiego, Edwarda Porę- 
bowicza, Jana Rozwadowskiego, Luoyana R y ­
dla, J. O. Sędzimira, Stanisława Stadnickiego, 
Emanuela Świejkowskiego, Jędrzeja Stopki, Ma­
cieja Szukiewicza, Jana Tarnowskiego, Zdzi­
sława Tarnowskiego, Kazimierza Tetmajera, 
Henryka Ułaszyna, Stanisława Windakiewicza 
i Stanisława Zakrzewskiego.

Lista powyższa, jako układana z pamięoi 
przez komitet jubileuszowy, nie jest jeszcze 
kompletna, przeto komitet prosi o jej uzupeł­
nienie, albowiem nie chciałby nikogo pominąć 
w  zaproszeniu do współudziału w zbioro- 
wem wydawnictwie byłych uozniów profesora- 
jubilata.

KRONIKA.
Lwów 15 maja.

Sejm galicyjski ma być zwołany — według 
krążących pogłosek —  16 lub 17 czerwca i będzie 
obradował prawdopodobnie do 10 lipca. Następnie 
we wrześniu ma się odbyć jeszcze dodatkowa dwu­
tygodniowa sesya.

Ministerstwo kolei ogłasza obwieszczenie 
uzupełniające i zmieniające przepisy o uniformach. 
Odtąd będą mogli urzędnicy i wszyscy funkcyona- 
ryusze kolejowi używać w służbie bluzek, zamiast 
galowych mundurów.

W Kasynie urzędniczem odbędzie się w so­
botę dnia 17 bm. przedstawienie amatorskie. Po 
czątek o godzinie 8 wieczór.

Konkursa. Gmina m. Przemyśla rozpisuje 
konkurs na posadę kasyera. Podania do 31 maja 
br. — Wydział Rady powiatowej w Jarosławiu o- 
głasza konkurs na posadę lekarza okręgowego z 
siedzibą w Pruchniku. Podania do 20 czerwca 
br. — „Macierz szkolna® w Cieszynie ogłasza kon­
kurs na 3 posady nauczycieli w gimnazyum pol­
akiem w Cieszynie, mianowicie na posadę nauczy­
ciela filologii klasycznej, języka niemieckiego, oraz 
geografii i historyi. Podania do 10 czerwca br.

Jubileusz Towarzystwa politechnicznego.
Uroczysty wieczór w teatrze miejskim odbędzie się 
w sobotę 17 bm., w dniu otwarcia jubileuszowej 
wystawy Tow. politechnicznego. Na cześć zjazdu 
napisał p. Rossowski wiersz powitalny, a artysta- 
dekorator p. Jasiński przygotowuje obraz z żywych 
osób „Apoteoza pracy®. „Echo® i „Lutnia® uświe­
tnią uroczystość wokalnemi produkcyami, które roz­
brzmiewać będą w antraktach z balkonu I. piętra. 
W  niedzielę, drugim dniu jubileuszowym, odbędzie 
się w salach Kasyna raut z tańcami. Początek o 
godz. 8 wieczór.

Odczyt Lutosławskiego. Na wstępie oneg- 
dajszego odczytu rzekł p. Lutosławski, źe otrzymał 
liczne zapytania, jak mają się zastosować do ide­
ałów, wynikających z Króla Ducha, tacy ludzie, 
którzy siebie nie uważają za tak wybitnych, aby 
mogli przodować i panować nad narodem. Prele­
gent odpowiedział w długim wywodzie. Przedewszyst- 
kiem zaznaczył, że przodowania tego bynajmniej 
nie należy pojmować materyalnie, jako wpływu, 
rangi, znaczenia; wyższość, o którą tu idzie, nie 
jest wyższością także pod względem doświadczenia,

wiedzy itd., co wszystko należy wprawdzie do o- 
sobowości człowieka, alo nie do jego jaźni, to jest 
do jego najwyższego pierwiastku duchowego. Pod 
tym zaś ostatnim względem, co do siły jaźni, nie­
raz dziecko niedoświadczone może przewyższać 
wielkiego uczonego.

Następnie wyjaśnił prelegent, źe główną na­
uką płynącą z Króla Ducha jest to, abyśmy każdą 
naszą czynność starali się uduchowić. Ideał Króla 
Ducha nie odnosi się tylko do jakichś medytacyi 
górnolotnych, lecz do codziennego życia, do naj­
prostszych czynów. Na to zeszliśmy na ziemię, aby 
tę ziemię przemienić w raj, a stać się to może 
tylko przez uduchowienie każdego działania. Zwy­
kli ludzie nie umieją czynności fizyologicznych wy­
konywać duchowo, nie umieją oni oddychać, jeść, 
spać itd. Lekarze sądzą, że przy oddychaniu tylko 
wchłania się tlen a wydziela kwas węglowy. Tym­
czasem w człowieku jest ciało astralne, które 
wchłania materyę o wiele hardziej duchową, niż 
tlen. Owóż przy oddychaniu należy nauczyć się 
zachować pewien rytm duchowy i skierowywać 
myśl na to, żeby wdychać samo tylko zdrowie, a 
wydychać to, co jest złe i niezdrowe. Przy jedze­
niu także należy całą siłę ducha skupić na to, 
ażeby pokarmy spożywane jak najwięcej nam 
przyniosły zdrowia. Sen zazwyczaj pojmowany jest 
jako następstwo czuwania, jako skutek zmęczenia, 
a marzenia senne jako przypomnienie. Ale rzecz 
ma się przeciwnie; nie sen jest następstwem jawy, 
ale jawa dnia następnego jest następstwem snu 
poprzedzającego ją. Jak kto we śnie się przygo­
tuje do dnia następnego, takim w tym dniu bę­
dzie. Ludzie nie umieją jednak zasypiać. Przed za­
śnięciem myślą o jakichś poziomych rzeczach, za­
miast oddawać się modlitwie lub medytacyom filo­
zoficznym. Takie pojmowanie snu czerpie prelegent 
z Mickiewicza „Dziadów® i ze Słowackiego, i za­
znacza on, że jedynie poezya polska tak szczytnie 
sen pojmuje.

Także wszelkie czynności nasze codzienne na­
leży uduchowić, tj. wykonywać je w sposób jak 
najlogiczniejszy. Np. zapalać w piecu jedną tylko 
zapałką i tak przytem ułożyć drewna, aby jak 
najlepiej się paliły.

Ciało i umysł należy kształcić, gdyż są to na­
rzędzia jaźni. Ale w ćwiczeniach ciała zamiast 
sportów, które są działaniem nieuduchowionem, bo 
bezcelowem, należy używać jakiegokolwiek rzemio­
sła, jako czynności celowej. Kształcić umysł na­
leży skrzętnie. Przytem podnosi mówca, że wy­
kształconym nie powinien się nazywać nikt, kto 
nie zna wyższej matematyki, przynajmniej rachun­
ku różniczkowania i całkowania. Do elementarnego 
wykształcenia należy geometrya analityczna i try- 
gonometrya. Rzeczy te łatwo można nabyć, tylko 
trzeba pozbyć się pewnych uprzedzeń. Co do nauki 
języków, to radzi preleg&ni uczniom szkół średnich 
podczas wakacyi nauozyć się łaciny i greki metodą 
Toussaint-Langensoheida, a potem będą mogli uczyć 
swych nauczycieli.

Przytem należy wyszukiwać w swem najbliź- 
szem otoczeniu lepsze i wyższe jaźnie, które to 
jaźnie znów wybiorą wyższe między sobą, aź doj­
dziemy do tego utajonego króla naszego. Dopiero 
gdy go odnajdziemy, może nastąpić przebudzenie 
ducha narodowego, które, jak powiada Słowacki w 
Królu Duchu, musi nastąpić od góry, od króla.

Następnie przeszedł prelegent do odczytywa­
nia i interpretowania trzeeiego rapsodu Króla Du­
cha, traktującego o Piaście. Mianowicie duch Po­
piela, zanim wciela się w Mieczysława, błądzi ja­
ko upiór w pobliżu miejsc przyszłego swego ży­
wota ziemskiego i staje ,ję  świadkiem życia Piasta.

Najważniejszą w tym rapsodzie postacią jest 
kobieta, Pycha, reprezentująca drugi szczebel 
w rozwoju Króla Ducha, wyższy już od owego 
krwiożerczego Popiela, alo zawsze jeszcze zły. Ta 
Pycha rzuca klątwę na cały naród i usypia go. 
Jest to symbol obecnego stanu narodu polskiego, 
który jest w uśpieniu, gdyż działanie ducha jest 
wstrzymane. Dopiero teraz duch narodu poczyna 
się budzić.

Prelegent odczytał cały ten rapsod, i tym 
razem często pizerywająe lekturę i wskazując na 
znaczenie filozoficzne pomysłów w tym poemacie 
Słowackiego, który traktował jakby dzieło, zawie­
rające najwyższą mądrość ludzką.

Dalsze rapsody wyłoży prelegent dopiero, gdy 
za parę tygodni wróci do Lwowa.

Obchód na cześć Krasińskiego. Wczoraj 
ku czci Zygmunta Krasińskiego urządziła Czytel­
nia katolicka w ratusza wieczorek, którego pro­
gram jednakowoż wskutek terroryzmu młodzieży 
akademickiej znaczną poniósł szozerbę. Oto pierw­
szym punktem miał być odczyt prof. dra Maryana 
Zdziechowskiego p. t. „Idea poezyi Krasińskiego 
i jej znaczenie w świecie słowiańskim®. Dla wy­
głoszenia tego odczytu, który miał wieczorek za­
gaić, zaprosił wydział Czytelni prof. Zdziechow­
skiego umyślnie z Krakowa. Tymczasem jakieś 
niespokojne duchy zaalarmowały młodzież Czytelni 
akademickiej, tudzież techników, że odczyt będzie 
miał na celu propagandę panslawizmn, gdyż prof. 
Zdziechowski wrzekomo jest panslawistą, a nawet 
moskalofilem, a jedno z tutejszych radykalnych 
pism wyraźnie napisało, że oto „Komiwojażer pan- 
slawizmu® p. Zdziechowski odważył się przyjechać 
do Lwowa. Tak podniecona młodzież postanowiła 
urządzić demonstracyę i około godz. 7 mej przy­
była w znacznej liczbie do ratusza, żądając bile­
tów wstępu na galeryę. Ale biletów tych odmó­
wiono im, a u drzwi sali ustawiła się garstka pa­
chołków magistrackich, broniąc demonstrantom 
wejścia. Atoli studenci gwałtem wtargnęli tłumnie 
na salę, ustawili się zwartą falangą, a urządziwszy 
wśród siebie składkę, odesłali do kasy całą zapła­
tę za wstęp. Ponieważ zamiary 'studentów były 
oczywiste, gdyż wielu z nich przyniosło z sobą 
instrumenty do kociej muzyki, przeto wydział Czy­
telni, nie chcąc dopuścić do awantury, poprosił 
komisarza policyi Reinlaudera o pokojową inter- 
wencyę.

Pertraktacye z młodzieżą trwały trzy kwa­
dranse, wreszcie o godzinie na 9 stanęło na 
tern, że młodzież zachowa się zupełnie spokojnie a 
prof. Zdziechowski nie wygłosi odczytu. Po tych 
układach rozpoczęły się więc bez jakiegokolwiek 
zagajenia prodnkeye wokalne, muzyczne i dekla- 
matorskie. W wierszu Krasińskiego, oddeklamowa- 
nym przez p. Popławskiego, dopatrzyła się mło­
dzież całkiem nietrafnie jakichś alluzyi do swego 
obecnego nastroju i dała deklamatorowi gromkie 
demonstracyjne brawa. Po wyczerpaniu programu 
zaczęto się już rozchodzić, gdy wtem ktoś znowu 
zaalarmował młodzież, że prof. Zdziechowski za­
mierza przecież po odejściu demonstrantów wygło­
sić swój odczyt. Natychmiast wrócili studenci na 
salę, zaczęli śpiewać patryotyczne pieśni, lecz wi­
dząc, źe i na odczyt wcale się nie zanosi i publi­
czność cała już się rozeszła, opuścili także salę, 
a zaintonowawszy jeszcze przed ratuszem „Czer­
wony sztandar® rozeszli się na wezwanie policyi.

Agitator moskałofilski. Z Wiednia piszą do 
Czasu: Osłdeułsche Rundschau od lat ogłaszała
w pewnych odstępach czasu paszkwilowe artykuły 
o Galicji pod marką to t?o« einem galisischen Po-

len, to znów von einem Deutschen aus Galizien 
i t p., a jednak noszące zawsze to samo piętno. 
Dziś źródło się wykryło. W tych dniach zmarł 
w Wiedniu dziennikarz ruski, Grzegorz Kupczanko, 
a Ostdeutsche Rundschau wypisała mu wspaniały 
nekrolog, w którym nazywa go swoim współpra­
cownikiem. De mortuis nil nisi bene — ale skoro 
Ostdeutsche Rundschau mówi o zmarłym, jako
0 „gorącym apostole kultury niemieckiej wśród 
Rusinów® i sławi go niemal, jako najuczciwszego 
Rusina, koniecznem wydaje się przedstawić dzia­
łalność jego w właściwem świetle. Ażeby zbyt 
wiele o zmarłym nie pisać, przytoczę kilka tylko 
rysów dla charakterystyki.

Kupczanko Rusinem nie był jnż oddawna. 
Przed wielu laty przeszedł na prawosławie i po­
dawał się za Moskala. To nie przeszkadzało ma 
brać dla swoich pism subwencyj od każdego rządu 
austryackiego, który dał się do tego nakłonić. 
Między innymi wypłacał mu przez szereg lat 
subwencyę br. Taaffe, na tygodnik, który według 
jego zapewnienia szerzyć miał uczucia dynastyczne 
wśród Rusinów galicyjskich. Równocześnie wypisy­
wał w dziennikach rosyjskich horrenda o Austryi.

Kiedy ś. p. arcyksiąźę Rudolf powrocił z po­
dróży po Galicyi, Kupczanko znalazł drogę do nie­
go, przedstawił się w świetle gorącego patryoty 
austryackiego i wyprosił pieniądze na wydanie po 
rusku etnograficznej rozprawy o Galicyi. Rozprawa 
ukazała się w języku na wpół rosyjskim, a zaraz 
na wstępie znajdował się kwiatek następujący: 
„Wszystkich ruskich żyje na świecie 75 milionów; 
z tych 70 milionów pod carem Aleksandrem, a 6 
pod cesarzem Franciszkiem Józefem®. Skończyło 
się na tem, źe broszura, na której wydanie wyłu­
dził autor pieniądze od cesarzewicza austryackiego, 
została przez prokuratoryę austryaoką za zdradę 
stanu skonfiskowaną.

Po ostatnich wyborach do Rady państwa figu­
rował Kupczanko w szczególnego rodzaju procesie 
przed jednym ze sądów wiedeńskich. Wspólnie z 
innym agitatorem namówił był jakiegoś niemie­
ckiego profesora z Gracu do kandydowania w Ga- 
licyi i wziął od niego — tytułem zaliczki niejako 
na mandat — kilkaset guldenów. Niemiec jednak 
wnet przekonał się o rzeczywistych stosunkach i 
dał za wygraną; Kupczanko schował ów zadatek i 
puścił wspólnika z kwitkiem. Zaskarżony przez 
niego o zwrot połowy pieniędzy, przed sądem się 
pogodził.

Takim to był ów — jak go nazywa Ost­
deutsche Rundschau — „bezinteresowny, pełen po­
święcenia patryota ruski®, który informował świat 
niemiecki o naszych stosunkach. Z nim o lepsze 
walczy dziś skutecznie Roman Sembratowycz, in­
formator p. Sattlera i licznych dzienników nie­
mieckich.

Kursa dla jąkających się. Z Krakowa do­
noszą nam: Bawił tu wczoraj radzca szkolny Mie­
czysław Zaleski w sprawie organizacyi dwóch kur­
sów dla jąkających się dzieci; kursy te urządza 
Rada szkolna kiajowa, jeden dla chłopców, drugi 
dla dziewcząt. Kierownictwo kursów obejmą na­
uczyciele, którzy w podobnych zakładach wiedeń­
skich odbyli praktykę potrzebną. Pierwszym wa­
runkiem odzwyczajenia się od jąkania jest dwuty­
godniowe milczenie. Szkoła jnż w najbliższym cza­
sie wejść ma w życie.

Powieszenie studentów rosyjskich. Ber­
lińskie dzienniki przynoszą sensacyjną wiadomość, 
źe w Połtawie rząd rosyjski powiesił kilku stu­
dentów kijowskiego uniwersytetu za szerzenie wśród 
chłopów idei socyalistycznych.

Wybory do Rady m. Krakowa. Wczoraj 
odbyły się wybory 12 członków Rady miasta z 
oddziału większych realności. Wybrani zostali kan­
dydaci, popierani przez stronnictwo konserwatywne: 
Mieczysław Sędzimir, naczelnik filii Banku krajo­
wego; dr. Walenty Staniszewski, adwokat; dr. 
Franciszek Paszkowski, adwokat i poseł sejmowy; 
Wandalin Beringer, budowniczy i właściciel real­
ności; dr. Piotr Góraki, poseł na Sejm i do Rady 
państwa; dr. Juliusz Leo, prof. uniwersytetu i po­
seł sejmowy; hr. Antoni Wodzicki, poseł na Sejm
1 do Rady państwa; dr. Stanisław Tomkowicz, kon­
serwator zabytków krakowskich; dr. Bolesław Ula- 
nowski, prof. uniw.; Henryk Szatkowski, sekretarz 
Tow. wzaj. ubezp.; dr. Artur Benis. sekretarz Izby 
handlowej i dr. Leon Rothwein, adwokat.

Wystawa jubileuszowa dzieł Rybkowskie-
go. Dziś otwarto w salach naszego Towarzystwa 
sztuk pięknych wystawę jubileuszową dzieł prof. 
Tadeusza Rybkowskiego, dającą dokładny obraz 
całej jego ćwierćwiekowej działalności artystycznej.

Tadeusz Rybkowski urodził się w roku 1848 
w Kielcach. Szkoły ukończył w Warszawie, był 
jakiś czas w biurze technicznem prezydenta War­
szawy, a w roku 1872 przybył do Krakowa, gdzie 
kilka lat kształcił się w ówczesnej szkole malar­
skiej, pozostającej pod dyrekcyą prof Łuszczkie- 
wicza. Potem wyjechał do Wiednia, gdzie studyo- 
wał pod kierunaiem profesora Makarta. W  Wie­
dniu się osiedlił i zdobył sobie tam znaczną sławę. 
W  roku 1893 powołała go Rada szkolna krajowa 
na posadę profesora malaratwa dekoracyjnego w 
państwowej szkole przemysłowej we Lwowie, które 
to stanowisko do dziś zajmuje.

Liczba prac artystycznych Rybkowskiego po­
cząwszy od roku 1877 jest ogromna a obecna wy­
stawa obejmuje zaledwie dziesiątą cząstkę jego 
działalności, Z większych jego obrazów zasługują 
na uwagę „Przygotowania do Zajazdu w zaścian­
ku Dobrzyńskicn®, „Wesele huculskie®, „Odsiecz 
Wiednia®, „Targ w Przemyślu®, „Powrót z miasta® 
„Polowanie na dziki®, „Targ na konie pod Wawe­
lem®, „Targ na Hofie w Wiedniu®, tudzież mnó­
stwo obrazów, myśliwski cykl 24 illustracyi do 
pamiętnika J. I. Kraszewskiego, które w Wiedniu 
wyszły pod tytułem „Unterm Banner Sobieski®, 
wielkie akwarele do albumu wystawy etnograficznej 
w Tarnopolu w roku 1887, portrety historyczne 
familii panujących itd. Dodajmy do wyżej wymie­
nionych prac bardzo wiele obrazów rodzajowych w 
miniaturowym formacie, których mnóstwo jeszcze 
w czasie pobytu w Wiedniu rozeszło się przez 
Kunsthandlerów do Niemiec, Francy i, Ameryki i 
Anglii, a będziemy mieli obraz ćwierćwiekowej 
działalności Rybkowskiego na polu artystycznem i 
świadectwo żywe jego talentu i doświadczenia na 
polu różnych technik malarskich, które sobie 
przyswoił.

Obrazów wystawionych jest około 150, zaj­
mują one 8 sale, najwięcej jest obrazów rodzajo­
wych, typów i scen z życia wiejskiego, już to rzu­
conych na wielkie płótna, już to zawartych w mi­
niaturowych obrazkach, wykonanych z wielką sub­
telnością i sumiennością w szczegółach. Jest także 
dużo portretów, pejzaży, scen z życia myśliwskie­
go, dzieł dekoracyjny cli itd.

Afera ze sfałszowaną książeczką wkład­
kową. We wczorajszym numerze podaliśmy na 
podstawie informacyi, otrzymanych z Dyrekcyi gal. 
Kasy oszczędności, zaprzeczenie doniesienia jednego 
z pism brukowych, jakoby pewna pani, znana w to­
warzystwie lwowakiem, przedstawiła w Kasie oszczę­
dności do wypłaty książeczkę opiewającą na 9600 
koron i jakoby jej tę kwotę wypłacono, a później

przekonano się, że książeczka ta była sfałszowaną, 
gdyż cała kwota, jaką na nią włożono, wynosiła 
nie 9600, ale wszystkiego 60 koron. Owóż dziś 
winniśmy uzupełnić wczorajsze nasze doniesienie 
kilku nowymi szczegółami, dotyczącymi tej sprawy. 
Pokazuje się bowiem, że z palca wyssaną nie była 
cała ta historya, a tylko o tyle mijało się z pra­
wdą pierwotne doniesienie, ie galic. Kasa oszczę- 
dnośoi wcale nie wchodziła tu w grę. Faktem na­
tomiast jest, że pewna pani sfałszowała książeczkę 
wkładkową Banku krajowego i na jej podstawie 
wyłudziła pewną kwotę w Banku hipotecznym, lecz 
jak zapewnia Dyrekcyą tego banku zwróciła ją 
pod groźbą doniesienia karnego. — Sprawa ta miała 
się jak następuje: Przed kilku dniami przyszła
do oddziału kasowego Banku hipotecznego, znajdu­
jącego się na pierwszem piętrze, pewna pani, zna­
na w towarzystwie lwowskiem i poprosiła urzędni­
ka zawiadującego oddziałem kasowym o pożyczenie 
jej kwoty 3000 koron na bardzo krótki czas, bo 
tylko na kilka dni. Jako zastaw ofiarowała ta pani 
książeczkę wkładkową Bankn krajowego, opiewa­
jącą na 9060 koron. Urzędnik ów, czy też sam 
dyrektor był o tyle nieprzezorny, że, nie przeko­
nawszy się poprzednio, czy książeczka ta jest 
prawdziwa, przyjął ją w zastaw i polecił kasie 
wypłacić owej pani pewną sumę, czy taką, jakiej 
ona żądała, tj. 3000 koron, czy cokolwiek mniejszą, 
tego nie mogliśmy już dokładnie sprawdzić.

Gdy jednak termin minął, a pani owa poży­
czonych pieniędzy nie zwróciła, posłała Dyrekcyą 
Banku hipotecznego swego woźnego z ową zasta­
wioną książeczką do Bankn krajowego z polece­
niem wyjęcia kwoty, jaka się Bankowi hipoteczne­
mu należała. Przy tej sposobności wyszło oszustwo 
na jaw. W  księgach Banku krajowego stwierdzono 
bowiem, źe na tę książeczkę .włożono tylko 60 K., 
a owa pani sama dopisała do- tej cyfry dziewięć 
tysięcy, zaaresztowano więc ową sfałszowaną ksią­
żeczkę, a wystawiono nową na 60 K. i zamiast 
pieniędzy, tę nową książeczkę na 60 K., wręczono 
woźnemu Banku hipotecznego. Dyrekcyą Banku 
hipotecznego, przekonawszy się, że padła ofiarą 
oszustwa, posłała bezzwłocznie do owej pani, znanej 
osobiście dyrektorowi i urzędnikom banku, wysłańca 
z żądaniem zwrotu pieniędzy, grożąc, że w przeci­
wnym razie zrobi doniesienie do prokuratoryi 
Groźba ta miała poskutkować i owa pani, czy też 
jej krewni, zwrócić mieli bezzwłocznie całą sumę, 
jaką Bank hipoteczny na zastaw owej sfałszowanej 
książeczki wypłacił. Ponieważ przeto szkoda zo­
stała pokrytą, zanim władza dowiedziała się o tem 
oszustwie, przeto odpadła pstrzeba wdrożenia jakich­
kolwiek dochodzeń karnych. Niemniej jednak po­
winna ta sprawa być dla Dyrekcyi Banku hipo­
tecznego przestrogą, aby wydała urzędnikom pole­
cenie, by lepiej badali dokumenty, na podstawie 
których pożyczają pieniądze, boć przecie jasnem 
jest, że niepodobna tak sfałszować książeczki wkład­
kowej, żeby wprawny urzędnik bankowy fałszer­
stwa tego nie dostrzegł.

Zniżone bilety powrotne z trzydniową wa 
żnością, do atacyj Skole-Ławoczne. Celem ożywie­
nia ruchu wycieczkowego ku wschodniemu Beski­
dowi, wydawane będą od 15 maja do 30 września 
1902, ze Lwowa do Skolego, Hrebenowa, Tuchli,' 
Sławska i Ławocznego o 50°/o zniżone bilety po­
wrotne II i III klasy z trzydniową ważnością w 
następującyoh dniach i do następujących pociągów: 
W  każdą sobotę i w przededniu każdego rzymeko- 
albo grecko-katolickiego święta: ao pociągu 1718 
(odjazd o 6‘35 wieczór), do pociągu 1715 (odjazd 
3 05 po poł.) kursuje od 1 maja do 14-.czerwca 
tylko do Skolego, a od 15 czerwca do 30 września 
do Tuchli. W  niedzielę i we wszystkie dnie świą­
teczne obrządku rzymsko- i grecko-katolickiego: do 
pociągu 1711 (odjazd o 6 35 rano), do pociągu 1717 
(odjazd o 9 00 rano). Powrót nastąpić może każdym 
pociągiem osobowym, a jazda musi być rozpoczęta 
przed północą trzeciego dnia ważności biletu.

Nadto zezwolonem być może na osobne po­
danie wydawanie tych biletów powrotnych i w in­
ne dnie dla wycieczek towarzystw i zakładów na­
ukowych, jakoteż dla innych jazd towarzyskich, 
pod warunkiem, źe w wycieczce weźmie udział 
najmniej 20 osób i że uczestnicy stosownie się wy­
legitymują. Odnośne podanie wnosić należy naj­
mniej 8 dni przed zamierzoną wycieczką do Dy­
rekcyi kolei państwowych we Lwowie.

O  katastrofie na Martynice mamy jeszcze
, następujące szczegóły do zanotowania: Mimo, że
! wyratowano około 5 tysięcy mieszkańców miasta 
Saint Pierre, liczba ofiar dochodzi do 50 tysięcy. 
Taka sama liczba mieszkańców okolicy znalazła się 
bez dachu i beż chleba. Załoga okrętu „Sucbet® 
napotykała całe stosy trupów bez ubrania i stra­
sznie zeszpeconych i poranionych. Niektóre twarze 
miały zupełnie spokojny wyraz, co wskazywałoby
0 nagłej śmierci; na twarzach innych malował się 
znowu nieopisany przestrach. Zwłoki poczęły ule­
gać rozkładowi, aby więc uniknąć szerzenia się 
epidemii, zaczęto zbierać je i palić- Oddziały żoł­
nierzy układają je na stos, a zapach palonych ciał 
rozchodzi się po całem mieście. Mieszkańcy Saint- 
Pierre, którzy zdołali umknąć na czas, opowiadają, 
co następuje: Dnia 3 maja o północy wulkan Pe- 
lśe zaczął wyrzucać obłoki dymu i słupy ognia 
wśród grzmotów. Natychmiast pozrywali się mie­
szkańcy miasta i wylęgli na ulice.

W  niedzielę 4 maja zaczął padać ciężki deszcz 
popiołu i zakrył zupełnie wulkan; niepokój wzra­
stał. W  poniedziałek wybuchł potok lawy, 20 stóp 
wysoki, a na pół mili szeroki i płynął z przeraża­
jącą szybkością w kierunku ku morzu. Fale mor­
skie odepchnął na jakie 300 stóp. Za chwilę po­
wróciły fale z impetem, nie wyrządziły jednak 
wiele szkody. Przez cały wtorek wybuchała lawa 
z niezmniejszającą się siłą wśród ciągłego huku i 
deszczu z popiołu i piasku. Przerażeni mieszkańcy 
schronili się częścią do Fort de France, inni znowu 
usiłowali w łodziach rybackich opuścić wyspę. We 
środę przed południem wybuch stracił cokolwiek 
na gwałtowności, po południu jednak rozpoczął się 
znowu ze zdwojoną siłą. Huk wulkanu był podczas 
tego tak głośny, że słyszano go dokładnie w pro­
mieniu kilku mil, a na wyspie Saint Thomas i San­
ta Lucia sprawił trzęsienie ziemi. We czwartek 
rano panował względny spokój. Lecz już o godz. 
7 nastąpił nowy wybuch i zalał wrzącem błotem
1 ogniem całe miasto i doki, w których stało 18 
okrętów. Miasto spłonęło doszczętnie, a okręty za­
padały się w morze, które podobne było raczej do 
olbrzymiego kotła. Dopiero w dwa dni później do­
stali się ludzie do miasta Saint Pierre, przedsta­
wiającego jedną wielką ruinę, napełnioną zwęglo­
nymi trupami. Ani jednej żyjącej istoty nie znale­
ziono. Sądzą, ie wielu ludzi się podusiło.

Tytuł hrabiowski. Rząd rosyjski zgodnie 
z istniejącemi w Rosyi prawami zezwolił hr. Iliń- 
sbiemu, nie posiadającemu synów, którym mógłby 
przekazać swój tytuł hrabiowski, na nadanie tego 
tytułu jego siostrzeńcowi, p. Aleksandrowi Ka­
szowskiemu, który odtąd będzie się nazywał hrabią
Ilińskim-Kaszowskim.

Bardzo dobry projekt. W Warszawie po­
wstał projekt zamiany trup teatralnych na czas 
feryi letnich. Według tego projektu trupa drama­
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tyczna lwowska pojechałaby do Warszawy, a na­
tomiast przyjechałaby do Lwowa cała trnpa dra­
matyczna warszawska. Po dramatycznej trupie na­
stąpiłaby kolej na operetkową. Dalibyśmy War­
szawie całą naszą operetkową trupą, a syreni gród 
dałby nam całą swoją. Rezultat tej zamiany byłby 
doskonały tak pod względem finansowym, jak 
i artystycznym. Bo rzecz jasna, że chociażby były 
największe upały, Lwów wypełniałby codzień salę 
teatralną, aby widzieć grających Warszawiaków. 
Prowincja także pospieszyłaby z zapałem do sto­
licy, żeby zobaczyć, jak Warszawiacy grają. To 
Samo byłoby i w Warszawie. Również pod wzglę­
dem artystycznym dawałyby występy całej trupy 
Zgranej ze sobą i wyrobionej w jednolitej szkole
0 wiele większą artystyczną satysfakcyę, aniżeli 
dają gościnne występy tego lub owego artysty.

Fejletonista Kuryera Warszawskiego, który 
bardzo gorąco popiera tę myśl, pisze między inne- 
tni co następuje:

Nie potrzebuję chyba tłómaczyć, że taki zbio­
rowy występ aktorów obcych ma o wiele głębsze 
znaczenie artystyczne, niż gościnne popisy gwiazd, 
oderwanych od własnego środowiska, od własnej 
konstelacyi. Gość, znajdujący się w cudzem oto­
czeniu gra zawsze gorzej, niż we własnem, a dzieje 
się to mianowicie u nas, gdzie cały ton, cały ko­
lor widowiska bywa często zupełnie inny, niż 
W Krakowie lub Lwowie, nie mówiąc już o nie­
chęci, ścigającej obcego przybysza, a wynikającej 
z podrażnionej ambicyi aktorów miejscowych i z te 
go strachu, szczękającego zębami, „aby go tylko 
kie zaangażowali14. Ujawnia się to oczywiście naj- 
jaskrawiej wtedy, gdy gościem jest kobieta, i ry­
walkami—kobiety. Każda aktorka wybitniejsza mo­
głaby w tym względzie ciekaw e opowiedzieć dzieje.

Ale pomijając już ambicyjki, antypatye i zło­
śliwe, choć dyskretnie zamaskowane sztuczki aktor­
skie, występ gościnny przygotowywany jest zazwy­
czaj galopem. Obcy artysta naginać się musi do 
scenaryasza miejscowego lub scenaryusz miejscowy 
nagina do siebie. Zmienia się tedy sytuacye na 
poczekaniu, dyalogi przepowiada się szybko i zwy­
kle półgłosem, nie sposób tonu uchwycić, nie spo­
sób wystudyować gry mimicznej i ruchów partnera
1 do nich grę własną przystosować. Przedstawienie 
zamienia się w popis solowy, każdy gra na swoją 
rękę i każdy pragnie zaćmić rywala, a w tym wy­
ścigu ginie zwykle zespół prawidłowy i w kąt idą 
nieraz intencye autora, odsunięte brutalnie ambi­
cją  solistów. Wszystko to oczywiście znika na­
tychmiast, gdy zamiast jednostki obcej, cała grupa 
obcych dla publiczności, lecz w swem kółku zhar­
monizowanych aktorów, wstępuje na scenę. Tu je­
den popiera drugiego, tu każdy dźwięk i każdy 
ruch jest wypróbowany w zespole, tu artyści nie 
grają obok siebie, lecz z sobą. Wtedy dopiero 
njawniają się należycie wady i zalety cudzego 
etylu, wtedy zrozumianoby nareszcie u nas, jak 
wielką doniosłość ma hasło sztuki współczesnej, że 
teatr nie stoi gwiazdami, lecz symfonią aktorską.

Magistrat miasta Lwowa ostrzega publi­
czność przed agitacyą, rozwiniętą w Przedlitawii 
przez kolektorów węgierskiej loteryi klasowej i 
przypomina, że wszelki udział w tej loteryi, naby­
wanie, posiadanie i rozszerzanie losów podlega 
bardzo surowym karom skarbowym. Zarazem wzy­
wa magistrat mieszkańców, ażeby nadesłane im w 
tej sprawie korespondencye (prospekty, losy i za­
proszenia do gry) wraz z zachowanemi markami 
i stemplami pocztowymi składali w komisaryatach 
dzielnic lub ekspedycie magistratu i zaznacza, że 
w razie dobrowolnego złożenia powyższej kores­
pondencji, zaniechane będą wszelkie dochodzenia 
co do tego, czy strona przedtem nie grała już na 
węgierskiej loteryi klasowej.

Zmarli. Alfred hr. Łubieński, porucznik 3 p. 
Ułanów, młodzieniec ozdobiony pięknymi przymio­
tami serca i charakteru, zmarł nagle w tych dniach 
w Krakowcu, osierocając rodziców i siostry. Po­
grzeb odbył się wczoraj w Krakowcu,

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -|- 6, w poł.
11 R. Bar. 759. Spada. Pochmurno.

Kwiat wymowy.
„...Sokrates był żonaty z Ksantypą i wiele 

jeszcze innych miał nieprzyjemności w życiu..."

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek po raz 4ty „Piękna z Nowego 
Jorku" operetka w 3 aktach (5 odsłonach) Hugona 
Morton, muzyka Gustawa Herkera. — W  piątek 
po raz lszy „Nowe bożyszcze" sztuka w 8 akt, 
Franęois de Cnrela, Pum. Wł. Paliński i po raz 
lszy „Sąsiadka" dramat w 1 akcie T. Rittnera. — 
W  sobotę o godz. wpół do 4tej po południu (przed­
stawienie dla młodzieży) „Śluby panieńskie" kom. 
w 5 akt. Al. hr, Fredry. Wieczorem o godzinie 
7mej „Uroczyste przedstawienie" z okazyi Zjazdu 
techników polskich. —  W  niedzielę o godz. wpół 
do 4tej po południu po raz 12ty „Na Łyczakowie" 
obraz sceniczny ze śpiewami i tańcami w 4 aktach 
Fr. Domnika, muzyka M. Świerzyńskiego. Wieczo­
rem o godz. 7mej po raz 5ty „Piękna z Nowego 
Jorku". — W  poniedziałek o godz. 3ciej po poł. 
po raz 6ty „Zimowa opowieść" dramat w 5 aktach 
(10 odsł.) Szekspira. Wieczorem o godz. wpół do 
8mej po raz lszy „Nasze szwaczki" obraz sceniczny 
w 5 akt. ze śpiewami i tańcami Zygmunta Przy­
bylskiego. — We wtorek po raz 2gi „Nowe boży­
szcze" i „Sąsiadka".

Literatura i sztuka.
*  Die Ruthenen und ihre Gegner in Gali-

ajen — von Julian Romańczuk. Wien 1902, C. 
W . Stern. — Pod powyższym tytułem wydał wła­
śnie znany poseł ruski p. Romańczuk broszurę w 
niemieckim języku, w której polemizuje z wywo­
dami prof. Stanisława Smolki, zawartymi w wyda­
nej przezeń przed paru miesiącami broszurze p. t. 
„Die Ruthenen und ihre Gonner in Berlin." 
Jak wiadomo, broszura ta profesora Smolki wywo­
łana została oszczerstwami liberała niemieckiego dr. 
Sattlera, który w parlamencie berlińskim podczas 
debaty nad sprawą wrzesińską w najczarniejszych 
barwach odmalował stosunki galicyjskie i oczernił 
społeczeństwo polskie, zarzucając mu, że uciska na 
każdym kroku Rusinów. Prof. Smolka cyframi i fa­
ktami udowodnił nieprawdziwość wszystkich tych 
zarzutów p. Sattlera w owej broszurze. Teraz p. 
Romańczuk stara się znów w swojej broszurze udo­
wodnić, że prof. Smolka w nieprawdziwem świetle 
przedstawił stosunki galicyjskie, że zatem p. Sattler 
miał racyę, rzucając swoje kalumnie na Polaków. 
Do pomocy bierze p. Romańczuk statystykę, cyfry 
spisów ludności i sprawozdania rady szkolnej kra­
jowej, przestawia te cyfry tak, jak mu to do jego 
celów jest potrzebne i za pomocą takich zadań 
arytmograficznych wmawia w publiczność niemie­
cką, dla której broszura ta jest przeznaczoną, że 
Rusini w Austryi naprawdę są uciskani. Cała ta 
broszura jest od początku do końca tendencyjną i 
Wymierzoną oczywiście przeciw Polakom i przeciw 
administracyi politycznej naszego kraju.

* Jakób Huneker: Etiudy Chopina. Tłuma­
czyła z angielskiego Marya Fiuklówna. Główny 
skład u Gubrynowicza i Schmidta. Lwów, 1902.

Jest to wyjątek z obszernego dzieła Hune-

kera o Chopinie, które ukazało się niedawno. 
Pierwsza część tego dzieła zatytułowaną jest „Cho­
pin jako człowiek"; w drugiejpt, „Muzyka Chopina" 
omawia autor szczegółowo utwory Chopinowskie, 
przyczem nie ogranicza się do uwag o ich piękno­
ści i poezyi, oryginalności itd., lecz podaje mnó­
stwo nader cennych wskazózek o ich wykonania, 
nawet czysto technicznem. Jak widać z tego, co 
autor pisze o etiudach Chopina, jest on niepospoli­
tym znawcą muzyki wogóle, a muzyki Chopinow­
skiej w szczególności, i posiada dość entuzyazmu 
i wykwintnego smaku, by módz należycie odczuć 
i oddać sprawiedliwość arcydziełom naszego roda­
ka. Etiudy Chopinowskie wprawiają go w zachwyt, 
przyznaje on im najwyższą rangę, obok utworów 
najgenialniejszych kompozytorów. Pisze mianowi­
cie: „W  nich odzwierciedla się cały Chopin, wzla­
tujący pomiędzy gwiazdy, jakoteż muzyk salonowy. 
Kiedy większa część jego muzyki pójdzie drogą 
jaką idzie wszystko, co stwarza ręka ludzka, te 
etiudy pozostaną i będą przedstawiać dziewiętnaste 
stulecie w muzyce fortepianowej, jak Beethoven 
przedstawia ośmnaste, a Bach siedmnaste stulecie. 
Chopin jest klasykiem".

To, co tu ogólnikowo jest powiedziane, rozpro­
wadza autor w szczegółach, odnośnie do każdej z 
27 etiud z osobna, wskazując ich charakter, uła­
twiając ich pojmowanie, podkreślając ich wartość 
pedagogiczną, jako ćwiczeń, dając wszelkie potrze­
bne wskazówki techniczne. Zaletą dziełka jest 
także to, że omawia wszystkie rozliczne wydania 
etiud chopinowskich, wskazuje na różnice, jakie 
między niemi zachodzą, czyni między niemi wybór 
przy każdej etiudzie z osobna i wogóle daje in­
strukcje bardzo cenne, zarówno dla ucznia, jak i 
dla wirtuoza.

Z przedmowy tłómaczki można wywniosko­
wać, że zamierza ona przełożyć na język polski 
jeszcze dalsze rozdziały z dzieła Hunekera, tra­
ktujące o innych utworach Chopina. Wszyscy, 
którzy niniejszą broszurkę przeczytają, niezawodnie 
z wielkiem zainteresowaniem oczekiwać będą poja­
wienia się tych dalszych tłumaczeń.

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń, 12 maja.

(Z). Debata budżetowa w austryackiej Ra­
dzie państwa dotarła do punktu najbardziej 
zajmująoego giełdę, tj. do etatu ministerstwa 
kolei żelaznyoh. Teraz oozekują sfery giełdo­
we ze strony ministra Witteka na pewno ja­
kichś pozytywnych oświadozeń, kiedy rząd 
zabierze się do dalszej akcyi upaństwowienia 
kolei prywatnych. Powszechnie sądzą, że rząd 
przyrzecze w jesieni zabrać się do studyów 
nad tą sprawą. W śród stronnictw parlamen­
tarnych sprawa upaństwowienia nie natrafi 
oozywlśoie na żadną opozyoyę, przeciwnie, 
wszystkie stronnictwa poprą ją, tylko Niemcy 
wysuwają przy tej sposobności rozmaite naro­
dowe postulaty, które mogą opóźnić upaństwo­
wienie linii czeskich. Mianowicie żądają Niem­
cy, ażeby po upaństwowieniu kolei półnoeno- 
zaohodniej, Statsbahnu i kolei nadłabskiej u- 
tworzono trzy nowe dyrekcye kolejowe w nie- 
mieokioh okręgach Czech, tj. w Cieplicach, 
Liberou i Plan. Bądź co bądź kolejowe walo­
ry były  dziś przez spekulacyę giełdową sto­
sunkowo najbardziej faworyzowane. W  innyoh 
walorach przeważało słabe usposobienie.

W  Berlinie obiegały niewyraźne pogło­
ski, io  ze względu na przewlekanie się roko­
wań pokojowych z Boerami możliwą jest rze­
czą, iż koronacya króla Edwarda V II odłożona 
zostanie na później. Oozywiśoie, że wrażenie 
tej pogłoski było bardzo ujemne. Na targu 
walorów górniczych nastała obecnie chwilowa 
reakcya. Widaó zwłaszoza pewne rozczarowa­
nie wśród spekulantów w akcyach kopalń wę­
gla. Zanosiło się bowiem na wielki strejk ro­
botników, pracujących w kopalniach amery­
kańskich, i już europejscy baronowie węglowi 
snuli na ten temat różowe nadzieje na przy­
szłość, a tymczasem zdaje się, że strejku 
w Ameryoe nie będzie. —  Z  Belgradu dono­
szą, że w skupozynie zanosi się na gwałtowną 
opozycyę przeciw projektowi zaciągnięcia przez 
Serbię B-procentowej pożyczki w sumie 60 mi­
lionów franków. Warunki, jakie stawiają Serbii 
banki paryskie w razie udzielenia tej pożyczki, 
są jeszcze twardsze od tych, jakie postawiono 
Bułgaryi. Pięcioprocentową bowiem rentę serb­
ską chcą banki objąć po kursie zaledwie 75 
za 100, a nadto żądają dla siebie prowizyi 
3 ° j 0 od całej sumy pożyczkowej.

Ostatnie nowania:
Kredyty austr. 670-00, węgierskie 685 00, 

Anglobanki 270 00, Uniony 544 00, Bankye- 
reiny 45250, L&nderbanki 42700, Ludwiki 
420 50, Czerniowieckie 570-00, Elbetbale 470 00, 
Renta papierowa 101 65, srebrna 101'55, au- 
stryacka złota 120 65, austr. renta wal. kor. 
99'65, węgierska złota 12085, węgierska renta 
wal. kor. 97-75, dukat 11-33, 20-franków. 19’09, 
20-frankówka 2347, ruble 2 5 3 —.

§ Bilans kolejowy. W  miesiącu marcu 1902 
dochody austryackich kolei państwowych i prywa­
tnych, prowadzonych na rachunek państwa, wyno­
siły : w ruchu osobowym 4,651.900 K. (8,322.000 
podróżnych), o 733.071 K. (-f- 886.200 podróżnych) 
więcej, niż w marcu  ̂r. z., w ruchu towarowym 
14,718.700 K. (2,760.400 ton), o 655.871 K. 
( +  84 500 ton) więcej, niż w marcu r. z.

Z tego przypada na koleje galicyjskie w ru­
chu osobowym 1,358.000 K. (777.400 podróżnych), 
o 138.718 K. ( +  80.800 podróżnych) więcej, niż 
w marcu r. z,, w ruchu towarowym 4,279.400 K. 
(557.200 ton), o 522.271 K. (-j- 60.800 ton) wię­
cej, niż w marcu z. r.

Znaczny wzrost dochodów z ruchu osobowego 
na obu sieciach kolejowych tłumaczy się głównie 
żywą fr kwencyą w czasie świąt Wielkanocnych, 
które w tym roku przypadły już w marcu, podczas 
gdy w roku zeszłym wpływ tych świąt na 
ruch osobowy na kolejach zaznaczył się dopiero 
w kwietniu.

W rucha towarowym przewieziono na kole­
jach zachodnich ogółem mniej towarów, niż w mar­
cu 1901, a to skutkiem ciągle jeszcze mniejszych 
transportów węgla na kolejach czeskich, ale do­
chód mimo to był większy wskutek zwyżki prze­
wozu drzewa, węgla, miewa itp. na liniach innych. 
Koleje galicyjskie wykazały pokaźną zwyżkę za­
równo w transporcie transitowym zboża, jakoteż 
w przewozie drzewa opałowego i budulcowego, jaj, 
żywych zwierząt itd.

Od 1 stycznia do 31 marca br. wynosiły do­
chody kolei państwowych w ruchu osobowym 
12,801.300 K. (-j- 1,110.317 K. w porównaniu 
z tym samym okresem r. z.), zaś w ruchu towaro­
wym 40,229.100 (4-1,255.211 K.).

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 13go maja. (Ceny w walucie 
koronowej po 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 9’ 75 do 10-00, średnia 9-50

do 9-70, żyto prima 7-10 do 7-25, średnie 6'85 
do 7 00, jęczmień browarny 6‘25 do 6 50, paste­
wny 6-90 do 7-00, owies dworski 7*75 do 8'00, 
chłopski 7-25 do 7’50, kukurydza prima 6-50 
do 6"60, średnia 6-00 do 6-25, rzepak zimowy 
13’50 do 13-75, len 10.— do 10-50, siemie 8-50 
do 8-76, koniczyna czerwona prima 45-00 do 50 00, 
średnia 38-— do 40'— , biała prima — -— do — '— , 
średnia — ■—  do — •—  szwedzka 00'— do 00-— 
tymotka- —•— do — •— , anyż płaski 24-— do 25-— 
okrągły 25-— do 26-— , groch do gotowania 7-50 
do IO-— , pastewny 6 50 do 6-75, bobik koński 
5‘75 do 6-00, wyka 6 90 do 7-25 otręby 3’80 
do 4-10, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 000-00 do 000-00, bez 
podatku 34'— do 34-25, stacye Tarnopol-Brody 
82-00 do 82 50, stacye Sokal-Jarosław 82'50 do 
32-75, stacye Husiatyn-Stanisławów 32-— do 32-25.

Cena bez wszelkich kosztów aa spirytus go­
towy po 10.000 Literprocent.

telegramF 7 przegladu“.
{Depesze poranne).

Budapeszt 15 maja. W  Sejmie węgier­
skim Szell polemizował z wywodami Kossutha 
i odparł twierdzenie, jakoby Korona w walce 
między prezesami obu gabinetów stanęła po 
stronie Austryi. Korona nie przechyla się ani 
na tę, ani na ową stronę. Szell oświadozył, że 
w rokowaniach ugodowych będzie zawsze 
strzegł żywotnych interesów W ęgier. Odparł 
podejrzenie, jakoby w rokowaniach z Koerbe- 
rem W ęgry były stroną oporną.

Brest 15 maja. W czeraj popołudniu od­
jechał prezydent Loubet do Rosyi.

Rzym 15 maja. Ojciec św ofiarował 20.000 
lir na ofiary katastrofy na wyspie Martinique.

Rzym 16 maja. Agenoya Stefaniego do­
nosi, żo rozpowszechnione przez pewną w ie­
deńską agencyę doniesienie, jakoby Wezuwiusz 
objawiał zwiększoną ozynnośó, duży strumień 
lawy spływał po stoku góry, a z krateru le­
ciały kamienie i ogniste pooiski, wyglądające 
z daleka jak pękające granaty, jest zupełnie 
zmyślone. Wezuwiusz jest zupełnie spokojny. 
Również nieprawdziwa jest wiadomość, jakoby 
władze Neapolu zawiadomiły ludność o groią- 
oem jej wskutek wybuchu niebezpieczeństwie.

Tyflis 15 maja. W edług doniesienia urzę­
dowego zgromadził się< 4go maja w Baku, na 
placu przed ormiańskim kościołem, tłum ludno­
ści, lioząoy kilkaset osób. Tłum rozwinął czer­
wony sztandar i hałasował. Rozdawano pisma 
treści rewolucyjnej. Policya przy pomocy ko­
zaków przywróoiła porządek. Dwie osoby are 
sztowauo. Obeszło się bez gwałtów.

{Depesze popołudniowe).
Budapeszt 15 maja. W  komisyi budżeto­

wej węgierskiej delegaoyi oświadozył minister 
spraw zagranicznych hr. Goluchowski, w od­
powiedzi na zarzuty, zwrócone przeciw uwa­
gom jego o stosunkach handlowo-politycznych, 
że ani myśli wywierać najmniejszego wpływu, 
ani też mieszać się do spraw, wyohodząoych 
po za granioę jego kompetencyi. W ypow ie­
dział on był tyiko swoje życzenia i równie 
dobrze m ógłby się w taki sam sposób wyra­
zić o ekonomicznych stosuakaoh jakiegoś in­
nego kraju. Minister spraw zagranioznycb, 
który reprezentuje monarchię wobec zagrani- 
oy, wie, jak bardzo ekonomiozne stosunli od­
działywają na polityczne stosunki. Tego mu 
nie można zabronić, aby o tern wypowiedział 
swe zapatrywanie i zwrócił uwagę na rzeczy, 
o których delegaoye może nie wiedzą. Nie jest 
jego rzeozą przyprowadzenie do skutku ugody, 
albo taryfy celnej. Zwraca tylko uwagę na 
w pływ  obeonego stanu rzeczy na zagrani oę. Je­
żeli za granioą mówi się o środkowo-europej- 
skim związku cłowym, wypływa to z przeko­
nania, że państwa te razem lepiej będą się 
umiały bronić.przed wspólnem niebezpieczeń­
stwem, aniżeli każde z osobna.

Minister stwierdza następnie —  wobec 
różnyoh utyskiwań — że dyplomaoya stara się 
każdego czasu zaznaczać wszędzie prawno- 
państwowy stosunek monarchii. Co do treści 
traktatów trój przymierza powiada minister, że 
w przymierzaoh obronnych rozumie się samo 
przez się, iż przymierze takie zawiera w sobie 
obowiązek obrony terytoryalnej nietykalności, 
nawet wtedy, gdyby umowa nic o tern wyra­
źnie nie postanawiała.

Po tych wywodach ministra uchwaliła 
komisya przedłożyć pełnej delegacyi propozy- 
oyę, by delegacja węgierska wyraziła najgo­
rętsze uznanie i na przyszłość pełne zaufanie 
ministrowi spraw zagranicznych za uprawianą 
przezeń politykę, tak co do kierujących ją idei, 
jak co do ich praktyozuego przeprowadzenia, 
oraz aprobowała równie zręczne jak przezor­
ne i skuteczne kierownictwo zagranicznych 
spraw monarchii. — Z  kolei, po uchwaleniu 
budżetu, wyraziła komisya hr. Gołuchowskiemu 
uznanie za jego wyjaśnienia.

Rzym 15 maja. Jenerała Ottolenghi miano­
wano ministrem wojny. /Jestto pierwszy na 
świecie minister wojny izraelita.— Przyp. Red. 
Przeglądu.)

Londyn 16 maja. W edług doniesień z St. 
Vinoent, sytuaoya na tej wyspie jest o wiele 
gorszą, aniżeli z początku się zdawało. W scho­
dnie wybrzeże pomiędzy Robinrook a George- 
town jest w podobnym stopniu spustoszone 
jak St. Pierre. Jak przypuszczają, zginęło tam 
wszystko 00 żyło, około 1600 osób. Dotych­
czas pogrzebano już 1000 trupów, a 160 
osób oiężko rannych odstawiono do szpitala w 
Georgetown.

Stokholm 15 maja. Stosownie do uchwał 
socyalno-demokratycznej organizacyi partyjnej, 
rozpoczyna się dzisiaj w całej Szwecyi po­
wszechny strejk, który ma trwać aż do ukoń­
czenia rozpoczynających się jutro obrad nad 
przedłożeniem, dotyczącem politycznego pra­
wa głosowania. Obrady te potrwają prawdopo­
dobnie 3 dni.

Brest 15 maja. Ku czci Loubeta odbył się 
tu wczoraj bankiet, w którym uczestniczyło 
1500 osób. Na toast burmistrza odpowiedział 
Loubet mową, w której oddawał szczególną 
pochwałę Waldeckowi-Rousseau, Delcassemu i 
Lanessanowi. Loubet zaznaczył, że z nasta­
niem obecnie po wyborach spokojnego czasu 
poświęci się z całym zapałem sprawie przy­
wrócenia moralnej jedności kraju. (Huozne 
oklaski).

Rzym 15 maja. W edług doniesień dzien­
ników urządziło 5000 chłopów w Putignano 
demonstracyę przeciw burmistrzowi i radzie 
gminnej z powodu kwestyi płacy. Demonstranci 
podpalili domy akcyzowe, udali się przed urząd 
miejski i otoczywszy go dokoła, grozili burmi­
strzowi. W ystąpiła żandarmerya i zrobiła uży­
tek z broni. Zraniono pewną kobietę i 7 żan­
darmów. 40 osób aresztowano.

Londyn 15 maja. „Biuro Reutera" donosi, 
że Kitchener ugodził się z wodzami Boerów co 
do tego, że weźmie udział osobiście w mającej 
się wkrótce odbyć konferencyi zastępców 
wszystkich oddziałów boerskich w Transwaalu 
i Oranii. Wspomniana konferenoya odbędzie 
się w Yereeniging. Dziś zaczynają się obrady 
konferencyi samyoh tylko Boerów, a ustalone 
na niej propozycyt przedłoży osobna deputa- 
oya Kitchenerowi.

Rzym 15 maja. W edług dziennika Tribuna 
udał się wczoraj apostolski wikaryusz dla 
państw orańskich do Anglii, a stamtąd wróci 
do Oranii. Powodem tego jest, że otrzymał on 
od Watykanu doniesienie, że zawarcie pokoju 
w A fryce południowej jest bliskie.

Sztokholm 15 maja. W obec zapowiedzia­
nego na dziś strejku zarządziły władze środki 
ostrożności i wydały stosowną odezwę. W  Upsa- 
li postanowili robotnicy na 3 dni zaprzestać 
praoy. W  Malmoe nie wyjdą wskutek strejku 
dzienniki. Także robotnioy w warsztatach ko­
lejowych w Malmoe zaprzestają pracy.

Pretorya 15 maja. Ze wszystkioh stron 
zjeżdżają tu przywódzoy Boerów celem wzięcia 
udziału w zapowiedzianej na jutro konferencyi. 
Stąd udadzą się wszyscy razem do Yereeniging, 
gdzie właśnie konferenoye te będą się od­
bywały.

Wiedeń 15 maja. Rada jeneralna banku au- 
stro-węgierskiego uchwaliła rozpocząć z dniem 26 
maja wydawanie nowych not 50-koronowych.

Rada państwa.
Wiedeń 15 maja. Na początku posiedze­

nia odczytano interpelaoyę p. Opyda i tow. do 
ministra kolei w sprawie szkód, wyrządzonych 
właścicielom dóbr w Spytkowicach wskutek 
urządzenia nasypu k olejow ego; interpelaoyę 
Pernerstorfera i tow. do ministra oświaty, w 
sprawie konfiskaty praskiego Czasu za artykuł 
o arcyksięciu Franciszku Ferdynandzie z oka­
zyi wykreślenia nazwisk* Tołstoja z listy 
ozłonków honorowych czeskiej Akademii.

P. Daszyński i tow. przedkładają naglą­
cy wniosek w sprawie przedłożenia minister­
stwa wojny w delegacyaoh, dotyczącego naby- 
oia haubic polnych i górskiego materyału dzia­
łowego za sumę 38 milionów koron. W niosko­
dawcy wzywają rząd do natychmiastowego 0- 
świadczenia, ozy na to podwyższenie ciężarów, 
na zakupno dział, chętnie zezwolił, a w takim 
razie jak może usprawiedliwić to, wobec k il­
kakrotnie wspomnianego krytycznego położe­
nia finansowego i przesilenia. Wnioskodawcy 
zapytują ministra skarbu, jak wysokie są ogól­
ne koszta zamierzonego zaprowadzenia nowych 
dział i jak te wydatki mają byó pokryte.

Przystąpiono do dyskusyi nad wspomnia­
nym wnioskiem. Zabiera głos p. D a s z y ń ­
s k i ,  który oświadcza, że wniosek ten nie ma 
bynajmniej na celu, aby p. Koerber dostał 
budżet o godzinę później, aniżeli chce, lecz 
wniosek ma byó demonstracyą przeciwko nad­
zwyczaj wielkiemu przeciążeniu ludu. W obec 
uchwał, zapadłych przed kilku dniami w ko­
misyi budżetowej austryackiej delegaoyi, ma 
ten wniosek byó demonstraoyą przeciw insty- 
tncyi delegaoyj. Delegaoye są — powiada po­
seł Daszyński — instytucyą w państwie kon- 
stytuoyjnem niemożliwą, nie mają one żadnej 
odpowiedzialności.

Mówca zaznaoza, że nie jest dozwolocem 
Izbie posłów poruszać kwestyj, które dotyczą 
spraw wspólnych. W  sejmie węgierskim nato­
miast co tygodnia niemal odbywa się długa 
dyskusya o każdym kroku rządu na polu po­
lityki zagranioznej. Mówca nie pojmuje, dla­
czego austryaoki parlament jest pod tym 
względem w porównaniu z węgierskim upośle­
dzony. Za członkami delegaoyi — powiada — 
nie stoją wyborcy. W  delegacyi austryackiej 
zasiada 20 członków z Izby panów, a 40 z Izby 
posłów. Z tych ostatnich jest 15 z większej 

łasności, np. p. Eugeniusz Abrahamowicz w y­
brany przez 48 wyborców, Jaworski przez 46, 
Kozłowski przez 30 wyborców itd.

W  dalszym ciągu rzuca się mówca na je­
nerała Galgoezego i oburza się na to, że Chlu- 
metzky przywołał Kozłowskiego do porządku. 
Uderza potem na prezydenta Korytowskiego, 
w końcu domaga się od ministra skarbu wyja­
śnień, skąd weźmie pieniądze na pokrycie w y­
datków na wojsko. «

Zabiera głos minister skarbu B 0 h m- 
B a w e r k. \

Wiedeń 15 maja. Na posiedzeniu komisyi 
dla zarazy bydlęcej złożył deputowany Kittel spra­
wozdanie o swoim wniosku w sprawie odszkodo­
wania na wypadek zarazy wąglikowej. W  dysku­
syi zabierali głos prócz referenta posłowie Wielo­
wieyski, Koenig, Nowak, Pastor, oraz zastępca 
rządu szef sekcyi hr. Auersperg Po dyskusyi u- 
chwalono poprzeć mieyatywę p. Wielowieyskiego 
w sprawie wydania państwowej ustawy o zabez­
pieczeniu bydła dla ochrony dobytku od szkody w 
razie zarazy wąglikowej. Uchwalono również do­
magać się, aby do czasu załatwienia sprawy o od­
szkodowaniu wypłacane były rolnikom, którzy 
wskutek zarazy ponieśli szkodę, zapomogi z fun­
duszu zapomogowego.

M. Jarina ze Stanisławowa. S. Zasaccy ze Szczu- 
rowiec. K. Piątkowscy z Józefówki. K. Łęcki z Mo- 
nasterca. K. Koliński z Rymanowa, J. Radzimiń­
ski z Podola. J. Lissy z Wiednia. K. Drogoń z 
Przemyślan. K. Udrycki z Mostów wielkich. 
L. Holzer z Łopatyna. N. Modzelewscy z Rosyi 
J. Kozower z Czortkowa. J. Krokowski z Jagieł - 
nicy. A Gużkowaki z Berezowicy. K. Winnicki z 
Turad. J. Hackel z Pragi. K. Dręgiewicz z Żyda- 
czowa. J. Zwiernicki ze Z kierowa. J. Kownacki z 
Czernicy. L. Thom z Ożelca. L. br. Wattmann 1  
Rudy rożanieckiej

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie poohodei od Uedakcyi, nie bierze fcefc ona 

za nią na siebie iadnej odpowiedzialności.

yOlPSSMr 'tHorm

Instytut technlczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko­
pernika 1. 3, w którym wykonywa się plombowanie, wyj­
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki 

Beperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 
f Ż *  Insiytut o tw arty  c a ły  dzień. *^P ( 
Lekari-dentysta Teehnik-dentysta

 M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Atelier dentystyczne
H etm ańska 6 .

wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 

wypadkach bez płytki.
Dr. dentysta W ikto r Jankow ski.

H O TEL GEORGEA
Przyjechali dnia 15 maja. S, Gołaszewski z 

Kończak. M. Zakrzewska z Wiktorowa. W . Pa­
wlikowski z Bereżnicy. K. Kownacki z Świtarzo- 
wa. J. Sponer z Rzeszowa. E. Piotrowski z Pe­
tersburga. M. Stenerm&nn z Sambora. F. Rosentiel 
z Wiednia. S. Konopka z Wieliczki. A. Pietach ze 
Lwowa.

H O TE L EUROPEJSKI
ALBEBT SZKOWBON.

L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i
Przyjechali dnia 15 maja. J. Łoziński z Za­

rzecza. Dr. K. Budzyński, ks. Wesoliński i M. 
Szybalski 7. Krakowa. Ch. M. Andriot z Paryża. 
J. Puchalski ż Dworzec. Z. Wiśniewski z Sokala 
Ke. J. Kinsele z Koszyc. M. Mysłakowska z Mo­
gielnicy. J. Piszczakowski z Mielnicy. Ks. J. Je­
lonek z Czernichowa. K. Kozłowska z Zimnicy. J. 
Wierschehomtny z Odesy. J. Vesely ze Stanisła­
wowa. M. Ujejska z Tomaszowa. J. Zych z Tarno­
pola. M. Muller z Budapełztu.

H O TE L FRANCUSKI
Plao Maryaoki — Lwów.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracya 0 pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 15 maja. N. Krajewska z 

Remenowa. J. Lekczyński z Remenowa. K. Molitz 
z Wiednia. R. Pudler z Wiednia. K. Hadinger z 
Wiednia. A. Gajewski z Romanowa. M. hr. Rey z 
Przeborowa, Z. Szalamonowa z Kędzierzawieć.

Wiedeń 15 maja. (Giełda towarowa). Cu­
kier (stale) 17-50. Nafta galioyjska bez zmia­
ny. Spirytus (spokojniej) 3780.

Berlin 15 maja. (Zamknięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia prooentowego). Banknoty au- 
stryackie 8520 Spirytus 33 70.

Pa**yż 15 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101-05 Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 26-65.

Wiedeń 15 maja. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 0 '00—0'00, na maj-czerwiec 
8'67—8'68, na jesień 7 94—7‘95; żyto na wiosnę 
0 00—0 00, na maj-czerwiec 7‘30—7"35, na jesień 
6‘90—6‘92; kukurudza na maj-czerwiec 5 ’24— 
6‘25, na czerwiec-lipiec 0-00—0*00, na lipiec-sier­
pień 5-31—532, na sierpień-wrzesień 0 00 — 
0 00, na wrzesień-pażdziernik 0 CO—0 00; owies 
na wiosnę 0 CO—0 00, na maj-ozerwieo 7 32— 
7-35, na jesień 6’07—6 09. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 12-05 —1215. Olejrzep&kowy na kwie- 
oień-maj 0-00— 000, na wrzesień-grudzień 000  
—0-00 Tendenoya w kukurudzy silna, zre­
sztą spokojna. Pogoda: pada deszcz.

Budapeszt 15 maja. (Giełda zbożowa). 
(Knrsa w koionaoh i po 50 klg.). Psze- 
nion na maj 8 55 —8’56, na październik 7‘74— 
7*75; żyto maj 7-10—7-12, na październik 6 ’58 
—6'59; owies na maj 7 0 5 —7-06, na paździer­
nik 5 74—5'75; kukurudza na maj 4 96—4-97, 
na lipiec 5-00—5'05, na sierpień 0-00—0-00. 
Rzepak na sierpień 11’60 —1170. Oferty ns 
pszenicę: dostateczne. Chęć kupna słaba. Ten­
den cja : słaba. Pogoda: pochmurno.

Wiedeń 15 maja. Kursa giełdowe. 
L o sy : a) prooentowe :

Austr. zak . kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 — •— 
, „ „ „ . 1889 3”/0 2 6 3 .-

Tow. żegl. ua Dunaju 100 zł. m.k. 4u/ fl 600.— 
Uregolow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 285.40 
W ęg Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 — .—
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 —
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 105.75 

b) bezprocentow e:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred. dla h. ł p. po 100 zł. 434.50, Clary 40 
zł. m. k. 176.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 73.— , Ofen 40 zł. 192.00, 
Palfly 40 zł. m. k. 189.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 66.75, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 2916. 
Losy ftind. aroyks. Rudolfa 10 zł. 80.— , Salma 
40 zł. m. k. 234.— , Pożyczka saloburska 20 zł.
77.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 264.09. 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 427.00.

LWÓW 15 maja. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

4^0 Koron 420-00 do 424-00, Kolej Lwowako-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 666.00 do 570.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 547-00, Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. —-— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 korou 000-— do 850.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—.

L is ty  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. gaiie. 
5 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. prem. 109*70 do 000 00 
4 I pół proc. los. w 50 lat 100-— do 00003, 4 proo. lot. 
w 60 lat 96.70 do 96*40. Banku kraj. 4 i poł proo, ioz w 
51 lat 1C0.80 do 101.50 Banku kraj. 4 proo. los w 67 ;„i 
97*00 do 97*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. enu* 
sya) 96 70 do 16 40; 4 proo. los w 41 i pół latarń ;5.6) 
do 96.80, 4 proc. los w 56 lat 96-10 4o 96.8 ).

O bllg l za sztukę: Qal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
98 50 do —*—, Bukowińskiego rund. propin. 6 proo. 102*50 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102*80 do 
108 00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98 89 do 9703. Poiyozłri kraj. ■ r. 1878 6 
proc, —•— do —.—.4 proo. s 1899 r. 97 20 do 97.90, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 93 5 1 do 94 20, 4, /,"/(
po 200 koron 100 00 do 100 70.

M onety . Dukat cesarski 11-22 do 11-34. Napoleon ■ 
dor 19-10 do 19-30. Bubel rosyjski papierowy 252.50 do 
254 50. 100 marek niemieckich 117-10 do 117-80.

Ruch pociągów kolejowyoh
ważny od Igo maja 1902 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzycho d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1 '3 5 , 8 -4 0 * , 6-10, 8-60, 5-50 i 9.50* 
Z Rzeszowa: 10-25.
Z Podwołocsysk (nu dworzec głów ny): 2  3 5 ,  8 00, VR5 

10.20*; na Podzamcze: 2 '2 0 ,  7 40, 511, 10 02*.
Z Tarnopola : 8 85* (ua dw. gł.); 8 14* na Podzamcza.
Z Ozemiowieo : 12-15*, 1 '4 5 , 6-20, 6-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-56.
Ze Stryja: 8-10, 110, 4-40, 10-r>0*.
Z Brzuchowic (od 16/6 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele i 

święta) 8.14, 8.04*.
Z Janowa 7-46, 1-23, 9 25*, 10 03*.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 .  4-15*,8*40, b-20*. 1100* 
Do Rzeszowa: 8*80.
Do Przemyślu: 8 25*.
Do Podwołoczyzk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6’80. 9 00* 

11-10*, z Podzamcza: 2 * 0 9 , 6‘48, 9.20*, 11-82*.
Do Tarnopola : 10 40 z dw: głównego i 10-57 z Podzamozr. 
Do Ozemiowieo: 2  51% 2 4 0 ,  6-25, 10 80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6'85, 9'00, 8-05, 6-85*.
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50*, 3.26. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9-16, 1-26, 8-15 6 8 .*, 10 05*

Uw aga. Pociągi pośpieszna drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 n»in. 59 rano,
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M A T E C Z K A
POT7IEŚD 

P a w ł a  D ’A i g r a m c n i a .

(U'ąg dalszy),
— Coż ona chciała?

Pawełuk milczał.
Paulinka, znająca najmniejszy wyraz ego 

twarzy, widziała, że chłopiec nie chce odpo­
wiedzieć.

—  Czy zabroniła ci mówić, że widziała się 
z tobą ?

—  Nie, przeciwnie.
— A  więc opowiedz mi, co mówiła.
— Naprzód pocałowała mnie, potem dała cu­

kierków i obejrzała mieszkanie.
—  Podobało się jej ?
—  Podobało s ię ; chwaliła czystość. Zaglą­

dała do szafy, chodziła do kuchni i kosztowała 
rosoiu. Obejrzała sukienkę, którą zaczęłaś szyó 
i pow iedziała: „Siostra twoja jest perłą, po­
wiedz jej, że jestem z niej bardzo zadowoloną. 
W  tyuh dniach wyjadę na kilka dni lecz po 
powrooie odwiedzę was.“

Chłopak nrwał, zawahał się, lecz nic nie 
dodał.

—  Co powiedz;ała ci jeszcze ?
—  Nic — odrzekł zm.ęszany.
—  Dlaczego kłamiesz przedemną, przecież 

tu widoczne. Siostra kazała ci powiedzieć coś 
innego.

Pawełek rozpłakał się.
—  Nie będę się gniewała, choć kłamstwo to 

wstrętna wada. Ozy pamiętasz, iaką przykrość 
sprawiłeś ojcu, gdy  raz dopuśuiłeś się kłam­
stw a? Ponieważ łamiesz tylko wtedy, gdy 
chodzi o twe lenistwo, więc założyłabym się, 
że siostra kazała ci pracować ? Niepra wdaż ?

Chłopak rzucił się na szyię Paulinki.

— Ja nie chcę rozstawać się z to b ą ! —  w o­
lał z płaczem,

— Nie bądź dzieckiem. Chłopak w twym 
wieku i płacze, jsk  dzieciak... Rozumiesz sam, 
że potrzeba chodzić do szkoły. Ojciec n oraz ci 
to mówił. W ięc chcesz zmartwić go, gdy po­
w róci do domu ?

— Nie chcę ojca zmartwić.
—  A  więc potrzeba pracować. Przykro mi 

będzie zmuszać cię, ale nie mogę tolerować 
próżniactwa.

Pawełek, w ;dząc łzy w oozaoh Psulinki, 
wzruss ony zawołał .*

— Nie płacz, mammm Linko, opowiem 
wszystko.

—  W ięc mów.
— Pani siostra powiedziała, że znalazła przy 

u licy Vaugirard, trzy razy kazała mi powtó­
rzyć ten wyraz, ażebym me zapomniał, pen­
sy on»t, utrzymywany przez zakonników i do­
dała, ażebyś mnie jutro zaprowadziła tam.

"Widocznie myśl zabrania się do praoy, 
jak w Nowym Jorku, nie nęona chłopaka.

—  Tom jest szczęśliwszy odemnie — na­
rzekał.

— Dlaczego ?
—  Eo on ciągle będzie z tobą.
—  Tom nie jest ozłowiekiem. On n > potrze­

buje uczyó się dla nabycia swego fachu w y­
pełnienia swego obowiązku, polegającego na 
kochaniu nas, a w razie potrzeby czuwaniu i 
ratowaniu, jak to aczynT podczas katastrofy 
ze statkiem. Tymczasem całe życie twoje, twój 
lob zalety od naszei woli, zwłaszoza mojej. Je­
żeli ulegnę twoim prośbom i dam się rozczulić 
łzom, to nie nauczysz się niczego, zostaniesz 
ozłowiekiem niezdolnym do żadnego zaję ia, 
wykolejonym. N igdy nie mów do mnie w ten 
sposób. Eoże d ro g i! Co powiedziałby ojoieo, 
gdybym  pozwoliła ci pójść za twą skłonnością 
do próżni ietw a! Tymczasem jak ucieszy się, 
gdy zobaczy, że pracujesz! E iedyś, gdy zesta­

rzeję się, będę już bezsilną i chore,, wtedy ty 
będziesz pracował dla mnie, ji,h ja  dzisiaj dla 
ciebie, Da lęki tobie nic nam nie będzie brakło 
i będę szczęśliwą.

Oczy chłopca połyskiwały ogniem.
Jak ta dziewczyna, uważając swój obo­

wiązek i przysięgę za rzecz święta, umiała tra­
fić do jegu serca.

Pawełek rzucił się jej na szyję.
— Naprawdę, mamuś i Linko, ja będę mógł 

później wynagrodzić oi za to, co ty dla mnie 
dziś robisz ?

—  Naturalnie.
— W ięo dobrze, pójdziem y jutro do szkoły, 

będę pracował.
Uścisnęła go serdecznie, poczem z apety­

tem zjedli zupę, którą przed nimi kosztowała 
siostra Henryka.

Nazajutrz woześnie, bo już około ósmej 
rano, udała się Paulinka z bratem do wskaza­
nego jej klasztoru i była natyokmiast wprowa­
dzoną do poozekalni.

W krótce nadszedł zakonnik, liczący lat 
około pięćdziesięciu, o twarzy poważnej i ła­
godnej, wzroku przenikliwym i usiadł obok nich.

—  To wy jesteście protegowani przełożonej 
Sinstr N ieszczęśliwych? —  zapytał.

—  T a k '— odrzekła Paulinka.
— Jesteście sierotami ?
— Niezupełnie, mamy tylko ojca, lecz i ten 

zmuszony był rozrtaó się z nami. Przyrzekłam, 
oczekująo jego powrotu, opiel ować się mym 
bratem i .zapewn.i mu edukacye.

—  Ozy jesteście Francuzami ?
—  Nie, pochodzimy z Am eryki.
—  Nikogo z krewnych nie maoie w Paryżu?
—  Ni^ugo.
— Jaki faoh projektujesz dla bratu?
—  Ojciec chciał, by brat mój później zo­

stał inżynierem. Będzie to nad moje siły, 
leoz uczynię wszystko, ażeby przygotować 
go odpowiednio. Jestem ubogą i nie wiem

czy pomimo chęci zdołam zapracować na utrzy­
manie brata i swoje. Z  tern wszystkiem niech 
ojciec przygotowuje go tak, ,ak gdybym  mo­
gła ponieść koszta nawet wysokie. Ozy to nie 
za śmiałe pragnienie ?

Zakonnik wzruszony czystym i uczciwym 
wzrokiem dziewczyny, o d rz e ć

— Nie, moje dziecko. Przeciwnie, wydajesz 
mi się odważną i zasługującą na poparcie do­
brych ludzi. To samo mówiła mi i nrzełożona. 
Nie troszcz się o opłatę szkolną, gdyż wnie­
siona juz za cały rok, jak  również zapłacono 
i za jego utrzymanie.

—  Dziękuję. Będziemy całe życie wdzięczni 
pani przełożonej i księdzu.

Ł zy  napłynęły jej do oczu, lecz stłumiła 
wzruszenie i dodała:

—  Czy pani przełożona mówiła, że brat ma 
każdego wieczora wracać do m nie?

—  Mówiła i zgodziłem się na ton warunek. 
A le gdy nLstapią chłody, to czyż nie lep:ei; by  
nocows 1 u nas ?

—  B yć może Lecz gdyby nie w rócił do 
mnie, byłabym samą, z psem. Mimo to chętnie 
przestałabym na propozyeyę księdza, gdyby 
nie to, że przysięgłam memu ojcu nigdy nie 
rozstawać się z bratem. Ojcieo sądził, że wpływ 
mói jest dla niego koniecznym

—  Przysięga jest rzeczą świętą —  odrzekł 
zakonnik —  więc powinnaś ją spełnić.

—  Ozy ksiądz zabierze Pawełka zaraz?
—  Teraz wakaoye i trwać będą aż do pa­

ździernika.
—  W ięo ksiądz nie może zabrać go teraz...
— Mamusiu Linko, zostaw mnie jeszcze 

przez te dwa m;esiąoe u siebie.
Paul’ ] ka ruchem ręki kazała mu umilknąć.

—  Dlaczego ohoesz tak woześnie oddać swe­
go brata?

—  Dlatego, że wczoraj wieczorem przyjęłam 
zajęcie u pewnej praczki, która z pewnością 
zaprzęgnie mme do roboty od rana do nooy.

00 on sam jeden będzie robił przez cały ten 
czas ?

— Będzie Tom — rzekł Pawełek — a przy 
tern ugotuję ci bulionu ua obiad.

— Ja wiem, że jesteś dobry chłopczyk, ale 
z nudów przyidi ; e ci ochota zejść na dół. Tom 
nie przeszkodzi ci do za warcia znajomości i ba­
wienia się z innemi dziećmi, ar nie wiadomo 
na jakie natrafisz. Ja tego nie ohcę.

Teraz zakonnik spoglądał na Paulinkę 
wzrokiem głęboko rozrzewnionym.

Tak wczesny rozsądek, tyle roztropności
1 troskliwości w dziewczynce, liczące szesna 
cie lat życia!...

—  Dobrze —  oświa dożył wreszcie —  Pawe­
łek przepędzi w&kaoye u nas. Nie będziemy 
go bardzo zmuszali do praoy, przekonamy się 
tylko do czego posiada zdolności. Obezna się 
lepiej z językiem francuskim i w towarzy­
stwie dzieci pozostających u nas przez oały 
rok będzie odbywał spacery po Paryżu i oko- 
lioach. Jesteś zadowolony?

— Tak, to dobrze —  odrzekł obłopiec.
— Dzisiaj uczniowie nasi —  mówił dalej 

brat Salwator —  wyjeżdżają do Issy. Chcesz 
jechać z nimi ? Zjecie śniadanie n t trawie.

— Dobrze, proszę pana. Tym sposobem 
Paulinka tego dnia jeezcze będzie mogła 
udać się n| robotę do matki Pitois.

— Czy trafisz do domu wieczorem ? —  za­
pytała Pawełka.

A  zwracając się do zakonnika, dodała
—  To blisko, ulica Delcambre. N” . 23
—  Pierwszego dnia każę go odprowadź ó, 

a później będzie sobie sam radni.
Dziewczynka powstała i ucałowała brata.

—  Przedewszystkiem bądź grzeoznym i go 
duym tych dowodów dobroci.

(Ciąg dalszy nastąpi),

I O T W A R T E  C A Ł Y  R O K I

O
Sanatoryum Dra Eug. Waigla

Lw ów, ul. H ausnera I. 11

poi aiiMstr. iieronictra Kozinom Stiechep
Nowo urządzone i przebudow ane
P rzy jm u je  chorych na stały pobyt, celem le­

czenia wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych.

Prospekta na żądanie wysyła.
Z a rz ą d .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

P o  c e n a c hf
i
i

redaj.eyjayoh ogłuszenia do .w si, st- 
kich bez wyjątku dzienników, 
lw ow skich  , k ra k o w s k ie .., 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czesM cIt 'rancuzk ich  ec*.,
"zasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, :u- 
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p?«num eratę na 
w szelk ie  plam a  

przyjmuje
Ajencja dzieniuk4w i ogłoszeń

Sokołowskiego 
we Lwowie, .Pasa! H. asn. .n, Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

t

i

Skład p ł ó c i e n  Kcczyńskich  
Lwów, Halicka 16 poleca kom­

pletnie gotowe w ypraw y ślub­
ne od 2 0 0  z łr .

Óo w yp ra w  i iu b n y c n . Catcr« e 
czyste wlosienne od zł. 14, 16, 16. 20 do 
zł. 80. Materace z morskiej rośliny zł. 
6, 7, 8 do 10. Sienniki zwyułe i spręży­
nowe, poduszk. prześcieradła, poszewki 
polec i najtaniej wyłączny skład i pra­
cownia kołder i materaców. Józef 
S cflH S ter, Lwów, Kopernika 5.

O orze ln ik , 12 letui w i a”°-
wych gorzelniach, posiadający chlubne 
jwiadectwa. poszukuje odpowiednej posady 
jako gorzelmk i kasyer „Młodzieniec", 
post. rest Wy^ranówKa.

-t pokoje, przedpokój, 1 piętro, od 1 
czerwca, Cborążczysna 12.

T r z y  pokoje, kuchnia, przedpokój la 
parterze od 1 czerwca do wynaiecia. Zy- 
blikiewicza 87. __________

Ż A L U Z Y P . do okien deszczółkowe. 
B tory  wszelkich najnowszych systemów 
własnego wyrobu po cenech s fe ry c z ­
nych poleca W  A dam ski Lwów. So: 
b iesklego  4 . Cenniki gratis._________

W y sp rT e d a Z  nadająca się dla koś­
ciołów lub cerkwi, ołtarzyki obrazy 
świętych etc. po ś. p. P io trz e  K uchar* 
sklm , P a s a ż  H ausm ana w  s k le p ie

Na sprzedaż willa
z ogrodem, 6 pokoi, kuchnia, łazien ci, 
9 lat wolna, 3 parcele budowlane, obok 
ulicy Leona Sapiehy. 100 kroków od ita- 
oyi tramwaju elektry znego Wiadomości 

udzieli Enis Sykstuska 13.
V _ ,  . ,S y r l u * i ,J7  Lwów, ul.'

J l H ł l  8-go Maja 1. 2 - pół
kilo 85 ct., 75 ot. i wyżej. _
Największy eksport fo;iograVÓw.
Znacznie zniżone ceny. Oryginalne fono­
grafy Edisona i Columbia. Zs wsze lO.OOOj 
wałków ta  skladz- > Wszystkie dodatki 
Fonografy wraz z wałkami od 10 z., po­
cząwszy. S en sacy jna  n o w o ić . W a ł­
k i twarde lane. Nieprześcignion- w 
sile tonów. Odgłos nie niszczący =ię i.-gdj . 
M ó ld n e r & S k rę ta . W ien, I. Kolo- 

wratring 7.
PoZycZKi 10.000 koron udzielę 

na drugą hipotekę realności lwowskiej. 
Zgłoszenia pod adresem: „Koman S“,
Lwów, poste restante

Otwarto
w  Pasażu M ik o ia s c h a  

od ulicy 
Najnowszy francuski

|Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
—  obrazach plastycznych —  

Widoki natury podróże Sto­
lice świata =  Wyprawy nauko­
we =  Wypadki historyczne 
Obrazy z postępu cywdizacyi =  
Sztuka i nauka itd. 'rf
=Zmiiana obrazów co tygodnia
Od 11-go maja

Naj miększy okręt
na świecie.

Przy odbiorze za 20 koron, traDsport i opakowanie bezpłatnie.

S zczegó łow e u rząd zen ia  okrętu, 
P o rt i p rzy  tycie  w o jsk  n iem e-' 

( .ich  z Chin.
Wstęp 10 ct.

Otwarte oi lOttj raju do lotej wieczór.

Odznaczony na Wystawie krajowej 
w6 Lwowie w r. 1894

medalem  złotym

KGRiAK francuski kuracyjny

i
s

i
firmy

(n as i G. K ondratow icz) 
do nabycia w r wszystkich handlach-

O-eneralny zastępca Boi. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akademicka 19.

U u u w W u u w S S S S S S S S S S S  W W W W O W w W W W W

(7 “ - 3 .  do sprzed inia catacn, maści 
gniadej, lat 4, miary 143/„  

ujeżdżony.
B liższej w iadom ości udzieli jhm , -

iuwski, Lw ów , J a g ie llo ń sk a  I. 3. 
I p ię tro .

Biu* o 'a u c z y c le ls k ie  Halicka 10 
poleca dwie Angielki, Francuzki, Niem­
ki, ^olki, Murawska

Koń ou łany  szesnastej miary, w pi* 
-jm roku, hez błędu do sprzedania. 
Dwernickiego 12

Otl-sy-aillstów Drywatnych wszelk-e- 
go rodr.aju i pomocników handlowych 
poleca Iwanowski. Lwów, Kamińskiego 6 

Pan* potrzebująca kąpieli w u-astein 
pragnęłaby się przyłączyć do drugiej 
pani. Bliższa wiadomość ul. Piekarska 
boczna 25, p. I —prost 'chodów od e. 
12 do 5.

Ot ernic kleąo 2  prześliczne po­
mieszkał. składające się z 5ciu pokoi, 
przedpokoju, kuc hni, spiżarki, pokoju dla 
służby z przy należy t ościami .zaraz do 
n ajęc ia .

D lągnlenł e nieodwoła nie
19 czerwca 1902. Loterya aktorska

1 gł. wygrana po 50.000 K.
1 T) Ti 5 000 K.
1 n Jt t) 3 <'00 K.
2 n n Ti 2.000 K.
5 wygranych n 1.000 K.

10 7) n 500 K.
20 7ł n 200 K.
60 n jt 100 K.

100 Ti n 50 K
300 n n 20 K.

3500 n n 10 K.
Losy po 1 kor. polecają : Kitz i 

Sti ff, Kormann i Feigenbaum, M. 
Klarfei.d, Yictor Chaj«»s i Sp. Aug, 
Schellenberg i Syn, Jakób Stroh, So- 

ka i Lilien, Śamuely i Landau. 
W cze lk ie  w yg ran e  zo sta ją  

p rzez  dostawców po strąceniu  
10 p r. w  gotów ce w yp łaco n e.

„ S Y R IU 8 Z -  
L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczb a  2

pumca:
wyborne kaw y pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty  pół kilo od 1-50, 
k o r ak kuracyjnj od 2 złr. but. Rum  
najlepszy od 1'20 */i tfc* K akao  holen­

derskie pół kg. 1-90

najsiln iejsza solanka jod i brom zaw iera jąca .
Z - A - Z E S Ł i - A J I )  Z I D E O T O - W T T

położony na słonecznej wyżynie 510 mtr n. p n wśród ślicznych wido­
ków na okalające gór- Klimat łagodny, podgórski (subalpine), powietrze 

czyste, wolne cd kurzu.
Urządrenia kąpielowe bardzo wygodne z zastosowaniem najnow“zej 

wiedzy technicznej, pod względem sanitarnym bez zarzutu, kąpiele solan­
kowe, borowinowe, hydroterapia, massage, okłady i kąpiele częściowe mu­
łowe Zakład gimnastyczny itd

Wskazania główne: Scrophulosis, Tuhercułosis loc. Lues. Choroby 
kobiece. Raehitis itp. w ogóle wszystkie stany w którycł czy to ogólnie 
czy częściowo rozchodzi się o przyspieszenie przemiany materyi.

Mieszkania w willach w obszernym parku rozizuconych, bardzo wy­
godne, niektóre z całym komfortem, urządzone, t 'k park jak i wszystkie 
mieszkania oświetlone elektrycznie. Wszystkie domy skanalizowane. Re- 
stanraoye pierwszorzędne.

Stacyn kolejowa, pocztowa i telegraficzna w miejscu przy każdym 
pociągu omnibus zakładowy. Bezpośrednie połączenie kolejowe z Krako­
wem, Lwowem. Zakooancm (dwie godziny jazdy).

Wszelkiu zwykłe urządzenia dla wygody i rozrywki Luracyuszów, 
jąk : czytelnia, biblioteka, gry towarzj skie, muzyka zdrojowa, koncerty, 
reuniony, piękne wycieczki itd.

Ceny zniżone, um iarkowane.
Oól mineralna Rabczańska, najsilniejsza pod —zględem zawartości 

jodu i bromu, p.-zewyższa wszystkie sole podobne tak skutecznością jak i 
pod względem taniości. Służy do urządzania ks pieli soHnkowo-jodowyci 
w domu. Do nabycia tylko w orygiiiałnem opakowaniu w pudełkach k 
1 kig. we wszystkich główniejszych apteki ch i handlach wód mineralnych.

Prospektów i dokładnych informaeyi udziela na żądanie.

Zarząd Zakładu kąpielowego w Rabce.

K t O
lów: Grecyi,

Odznaczenia: Złoty medal, 
znaczenie na wystawie pow 
czenie na wystawie w An 

na w.

Ceny 10 koronacn za jedt

\ S k ład  w  Wiedniu, V I. ,  W ebgas-
(  se 28 .

Towarzystwo dla haadlu i składów herbaty BRACI 
[> K. i C. PuFOW w MOSRWIK |

0. i k. nadworni dostawcy: Austro-Węgier, Dworu 
cesarsko-rosyjskiego, Ich królewskich Mości, kró- 

Szwecyi i Norwegii, Belgii i Rumunii.
v roku 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od- 
szeehnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna- 
twerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie 
rstawie w Sztokholmie 1897 r.

C E N N I K
ią paczkę rosyjsk. wagi{l funt ros. =  410 gr)

Waga ■ __ _ paczki w 1 14. 0 funt. ros. | 1 2 3 3/4 4 5 6 7 Q 1 herbata liIz Ceyionu II
V, | 15.20 
V. 7.60 
*/« | 3.80 
2/s 1 -

u .—
5.50
2.75

10.—
5.—
2.55

9 — 
4.50 
2.25

8.20
4.10
2.05
1.05

7.60
3.80
1.90

—.95

6.70 
3.35
1.70 

—.85

5.80
2.90
1.45

—.75

5.20
2.60
1.30

—.65

4.80 1 6.70 1 
2.15 1 3.35 S 
1.10 | 1.70 | 

—.55 | —.85 |

Pierwsza c. k. austr węg. wyłącz-iie uprzyw,

a bryka farb fasadowych
K A R L  K R O N S F E IN E R .

W ien, I I I  H auptstrasce 120  (we w ładnym  domu).
Wyszczególniona z ł o t y m i  me d a l a mi .

Dostawca arcyksiążęoym i książęcym zarządom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym kolejowym, towa­
rzystwom przemysłowym, gó] niczym i butom, bu­
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo­
wniczym jakoteż właścicielom fabryk i kam" >nn.

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
być dostarczone w suchym stanie w proszku i w 40-tu rozmai 
tych wzorach od 16 ct. i wyżej za kilo i równają się co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu,

200 koron nagrody
za udowodnienie naśladowniotw.

Karcu z próbkami i sposób użycia benpłatme i opłacone.
Korespondencye i języku polskim.

LE C ZN IC A
Dra A. Tarnawskiego

w Kosowie
st. ko le j. Zab ło tó w  za  K o łom yją.

O twarta od 1 maja do końca 
października-'

Środki: leczenie wodę i inne 
fizykalno-djetetyczne.

Flance

ŻEGIESTÓW
Zakład zdrojowo - kąp.olowy

w Ualicyi nad Popradem

Poczta, telegraf, kolej w miejscu.
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, Jbydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpie­
lowa od 2 0  mąia do końca września.— Dwie restauracje, Pensyonat 
z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od K. 8 dziennie. —  Lekarz 
ordynujący D r. T Y M O T E U S Z  P IOTROW SKĄ asystent klin. akusze- 

ryi, były sekund aryusz szpi ala św. Łazarza,
W O D A  Ż E G IE S T O W S K A , najsilniejsza szczawa żelazista znaj­
duje się we wszystkich składach wód mineralnych. — ^rospekta i wy­

jaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą.
Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie.

wszelkich kwiatów wiotannych, let­
nich i zimotrwałych. R o ślin y  dywa­
nowe i i m e, flan ce  s zp a ra ­
gów i tru skaw ek . Rośliny waiio 

nowe i kwiaty.

Róże
sztamowe i krzaczaste, wszystko w zna 
nej jakuści, po niskich cenach noleca 
Ogiód handlowy i fabryka konsor-
w w w L u n yczy  k ró lew sk ie ]
(linia Lwów Bełżec). Katolog na żą­

danie

O. FRITZEGO
bur szty nowo-olej ny-lakier

do lakierowania podłóg

Najw ydatniejszy! Najw ytrzym alszy l
dlatego, w użyciu najtańszy!

1 kilogiamem lakieruje się 16 metrów kwadr. 
S K Ł A D Y :

Wa Lwowie u J. Fnedricka i A, Beacocka, ulica Hetmańsko 4.
W  Kołomyi Filipp FernbacL.
W  Krakowie u Reima i Sp. skład farb i materyałów pod czarnym

psem.
W Przomyślu u M. Boglucktera.
W. iarnowie u Władysława Bracti.
W  Żywcu u Arnolda Pawłuszkiewicza i A. Wanleka.

T a p e t y
najnowsza oaazy, kolosalny wybór

A. Krzysztof o wicz
Lwów Hotel George7a. 

W zory na żądanie odwrotnie

Słynne ze swej dobroci

(Rękawiczki „Dyana" 
[Rękawiczki fil (fecosse

imit. duńskich

Ferdynand Gutt] er
we Lwowie, ul. Halicka 2(J.

Sanatoryum  i Zakład  wodoleczniczy

Bystra obok Bielska
S zlązk  austryacki.

W ytw orne urządzenie. 2  lekarzy.

99

Warszawska fabryka gorsetów
■ j l  »

Lwów, P atiaz Hausmana
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego Kroju z prostą bry- 
klą, gorsetj atli s< we, batystowe, tjnlowe, drelichowe, gorsety 
dli młodych mężatek, leniuszki, gorsety do karmienia, sapho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, ruckenh&ltery 

i inne gorsety hygieniozne.
Gorsety według miary wynonnje się w przeciągu 24 

godzin.

Świeży zapas Kukurudzy Amerykańskiej czyli „K«usk; Zab“
otrzymał i po miernej cenie poleca, tudzież

JĘ jjfe  f a s o l ę  Z B ra z y li ja łcą , c z a r r A
najlepszą szparagową najplenniejszą pól kilo złr. 1.

T u rn ip t , R z e p ę  p a stew n ą , O g ó rk i, L u cer n ę , K o n ic z y n ę , B u r a k i  
p a stew n e i w sz e lk ie  n a sion a  g o s p o d a r s k ie  poleca

Główny skłąd Nasion i pierwsza krajowa produkeya

TEOFILA ŁUCKIEGO we Lwowie
Ł y c z a k ó w , u lica  S łodow a N r. 1 obok kościoła Sgo Antoniego,

dom własny.

Rożnów
(pod Radhostem )

— Stacya klimatyczna —
380 m. nad poziomem morza. 

Sezon  od 15 m afa do 15 
w rze śn ia .

ochroniony przed północnymi wiatrarc 
przez wysokie góry karpackie. LOCLJ 
z ie  ie n ty c z n e . tren o w e  M n * ila- 
Cye. Źródła nineralne i górekm. Stacya 
kolei, telegrafu i poczty. Podczas sezo­

nu 5 lekarzy.
Prospnkty franco i bezpłatnie. Dalss; 

wyjaśnień udziela najchętniej
K om isya lecznicza.

(Corcomite)

yeat koroną wszelkich po litu r, -• o, 
^parkietów , linoleum  i m ięk -^  3 
^ kiego d rze w a . J ?
ta Oszczędne i pojedyńcze w użycia,
S gdyż płynne i la zmy-ania, w ie lk . S 
| - ,o fv s  ku i trw a ło ś c i. 1

Kclorswc dla starych podłóg 
« nadzwyozaj piękne. Wosk przy 
-.ozyi sczeniu zbyteczny, 
a Wynalazca i fabrysant 
£ Jt L o ren z a Co E g e r i B . 
p., Otrzymać można we Lwowie

u O . T . W in k le ra  Syna.

S C H U TZ  i CHAJ £S
dom bankow y i kan to r w ym ian y

Lwów, plac Maryauki i. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet Losy 
na spłaty miesięczne od trzech koron 
począwszy Bezpłatna rewizya losów. Zle­
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
poeztą nie licząc prowizyi. Listy i orze- 
syłai uprasza się adresować : D .m Bar - 
kowy, SCHtTTZ i CHA7ES, Lwów, plac 

Maryaoki 1. 7 .______  ____

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 8 K  80 hal. wysyła franco za 

zaliczką. Za najlepszą obsługę rączę.
Antoni Drobner

Brzesko, Galipyą.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik ■flfistowski. Papier z fabryki Czerlańskiej.

Kupujmy u źródła krajowego!
pół Ko najwyborniejszych cukrów drser.

złr. 1 20 ct. 
pl Ko herbatników mięszan; eh złr. 1. 
pół Ko czi kolady doskoaałej po 70 ct., 80 

ct. i 1 złr.
Caca" odtłuszczone proszkowane zalecane 

‘rzez PP. lekarzy po 40  ct., 75 ct i 
1 h. 50 ct.

Herbatę chińsko-rosyjską m ietL , pacz­
ka 50 ct. poleca H. T R F T E R  -rła- 
ściciel parowej fabryki czekolady i cu­
krów we Lwowie ul. Kopernika a obok 

Pasażu Mikulascba. 
Zamówienia z prowincy wysyła się 

odwrotną pocztą za pobraniom,

Z drukarni E iWim&ftk


